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Ostatnia godzina...
Z chwilą obalenia caratu nie trudno było 

-^rzewud-aieć, żo Rosja przestała istnieć jako 
czyrunnik, mogący odgrywać poważniejszą rolo 
w wydarzeniach wojennych. Carat był przez 
swe abrołutysrtycane metody kitem, łączącym 
krańcowo przeciwne sobie żywioły, i zmuszał 
je  do podporządkowywania się interesom pań
stwowym, jafle je rozumiał autokratyczny im
perializm.

Skoro brakło spoidła $.., na haiki, rozpęta
ły się najniższe instynkty mas, nie przygotowa
nych syrtometyazną, uświadamiającą pracą do 
roli, jaką im przeznaczyć chclała rewofoucja- 
Zapanowała aauarc&ja, kompromitując w pra
ktyce możność przeprowadzenia najskrajniej- 
esych ideałów, i grzebiąc państwo, jako czyn
nik siły zewnętrznej.

Dla bacznych, krytycznych obserwatorów 
jasnem stało się, że prędzej czy później nastą
pi przymusowa likwidacja stanu wojennego z 
Rosją, a warunki pokoju będą dyktowane 
przez stronę posiadającą w swem reku zorga
nizowaną siłę. Z takiego pojmowania rzeczy 
powinna była wynikać taktyka tych wszyst
kich, którzy zainteresowani byli bezpośrednio 
w konflikcie Rosji z państwami centralnemu

Sytuację tę  wyzyskała znakomtoto Ukrai- 
ca. Stworzyła sobie państwo i wytargowała 
takie warunki, które pozwolą jej teraz zabrać 
się do organizowania życia wewnętrznego. 
S y t u a c j i  t e j  n i e  w y a y e k a l a  P o l-  
a k a  i tkwi dalej w stanie wyczekiwania na 
niezriszczalne, wyteoretyzowane zdarzenia.

Zawarty oo dopiero pokój z Rosją zamyka 
definitywnie historję wojny na wschodni©. 
Ostateczna likwidacja kompleksu problemów, 
•wiązanych z nią, jeszcze nie nastąpiła. Prze
widywać jednak można, że będzie ona postę
powała szybkim krokiem, niezależnie od tego, 
kiedy i w jaki sposób nastąpi zakończenie 
wojny na zachodzie. Liczenie więc na jakieś 
zasadnicze zmiany w wytworzonym na wscho
dnie stande, byłoby błędem, może najwięk
szym z  tych, jakie popełniliśmy dotychczas.
» Sytuacja dzięki naszej bezczynności przed
stawia się dla nas niekorzystnie. Projekt o- 
krojenia Chełmszczyzny, zapowiedź zabezpie
czenia na terytorjum Polski niemieckich 
toteresów wojskowych, rzucona ostatnio 
.przez kanolerza Rzeszy, — kwestja litewska 
i  białoruska, stosunki w Galicji w związku z 
żądaniami tamtejszych rusinów — wszystko to 
rozwiewa marzenia o wielkiem państwie poi- 
dkiem. Tej prawdzie, jakkolwiek ona dla nas 
tak bolesna, że żadne słowo wypowiedzieć bó
lu nie zdobne — musimy sami spojrzeć w oczy, 
ta> wcześniej czy później rzeczywistość brutal
ni* i nieodwołalnie postawi ją przed nami.

Pomimo całej rorpacznośa położenia, są
dzimy, że ostatnia godzina jeszcze nie wybi
ta, że są jeszcze pewne atuty nie wygrane. 
Katować więc należy, co uratować można. Ale 
nie rozwodzeniem skarg na podstępy jednych, 

y  nieszczerość innych, nie szukaniem wdanych 
'•rfród  swoich i obcych, lecz męskdem. zdeter- 
•nimowanem postanowieniem, chociażby ooo 
•zło wbrew naszemu uczuciu.

Trudno wymagać takich decyzyj od ogółu, 
^ołysam-go w swych marzeniach przez lic}tu- 
łące sję na punkcie popularnych haseł na- 
<•2© grupy polityczne. Trzeba decyzji śmiałej j

tych, którzy powołani została do kierowania 
polityką narodu. A' tymi są obecnie członko
wie Rady Regencyjnej. Muszą oni jednak 
pizedew szyrtkiem ©decydować się ca  zerwa
nie z dotychczasową taktyką szukania popu
larności i oglądania się na nią w każdem swem 
działaniu.

Nie wchodzimy w to, czy zdołali oni i w 
ja kiru stopniu zjednać sobie tę pożądaną 
przez nich popularność i czy nte utracą jej do
szczętnie, jeśli Polska wyjdzie z wojny w for
mach karykaturalnych. A taki bezwątpienia 
obrót przyjmie sprawa polska, jeśli z powodu 
nieziszczenia makeymalistyczinych haseł od
rzucać będziemy wszelkie próby uzyskania te
go, oo się da jeszcze uzyskać. Jeśli jednak 
nawet u współczesnych zyskają mian? nieugię
tych pionierów idei, i za żyoia cieszyć się bę
dą niejakiean im aniem , to potomność i hi
storia wyrzeknit straszne swe słowo potępie
nia. Czyi więc n ie lepiej zejść im ze świata 
ntonzaanymi, lora przez na-stępne pokolenia 
wielbionymi, jako ci, którzy zaparli się w łas
nych ambicyj dla zbawienia Ojczyzny od osta
tecznej klęski?

W obawie o utratę popularności, Rada 
Regencyjna ode odważyła się przy obejmowa
niu godności, wykrztusić słowa: przymierze z 
państwami centralne-mń A wówczas to przy
mierze miało dla nich pewną, znaczną nawet 
wartość i można było w zamian za to zyskać 
te wszystkie przywileje, jakie przypadałyby 
Polsce z racji ©przymierzeństwa. Państwa cen
tralne dały sobie radę także bez tęgo przy
mierza. My jednak jesteśmy teraz nie sprzy
m ierzeńcam i lecz jednem z tworzonych na 
wschodzie państewek, — „RandvoJk“ — zda
nych na wolę obcą.

Zrozumienie tej sytuacja i wyciągnięcie z 
niej praktycznych wskazań, jest palącą kw e
st ją, której ominąć nie można lawirowaniem. 
Trzeba jasno powiedzieć, czego się chce i czy 
to jest możliwe do osiągnięcia, a dla przeciw
nej strony czy przedstawia taki interes, że dla 
niego może ona zrezygnować z pewnych, zbyt 
może daleko sięgających zamiarów.

Jednem słowem potrzebne jest o sta toczne 
wyjaśnienie sytuacji. Nie da się cno jednak 
pomyśleć bez równoznacznego wyjaśnienia zc 
©trony niemieckiej, na czem zasadzają się dą
żenia Rzeszy i czy linję i-ch interesów można 
będnto uzgodnić z interesom polskim.

Szukanie tego porozumienia jest zada
niem, które ©pełnić musi Rada Regencyjna, je 
śli ostatnia godaua nie ma minąć bezpowrot
nie.

Frobfem pokki.
Pokój z Ukrainą, sprawa Chełmszczyzny 

i  związano t  tera wydarzenia wysunęły znów 
na czoło zagadnień sprawę polską. Publicyści 
i politycy niemieccy poświęcają jej wiele miej
sca.

Między innymi, znany publicysta, dr. 
Rohrbach zamieszcza w tygodniku „Deutsche 
Politik'* znamienny artykuł. Wskazawszy na 
to, że ze strony polskiej popełnione zosiały 
błędy, które uniemożliwiły realizację zamia
rów państw centralnych pisze:

„Pomimo to byłoby grubym błędem, gdy
by obecnie zamierzano przystąpić do stworze
nia polskiej Serbji pomiędzy środkową, a 
wschodnia Europą (Ukrainą). Polacy stanowią 
naród o 20 milionach, podczas gdy serbów by
ło tylko dziewięć. Mimo to katastrofa świato
wa wzięła swój początek z Serbji. Coś po
dobnego może powtórzyć się kiedyś z Polską,

; jeśli będą tam stworzone takie stosunki, w 
i których rozsądek polaków przestanie pano- 
i wać nad bólem narodowym*4.

Dr. Rohrbach precyzuje w ten sposób swe 
poglądy na sprawę polską:

1) Błędem byłoby zbyt wielkie rozszerze
nie Litwy lak, aby Wilno, Grodno i znaczna 
część Białorusi należały do państwa litew
skiego.

2) Natrazie należy zostawić otwartą kwe- 
«tję, ozy możliwem jest dać Polsce więk*>:e od
szkodowanie na Białorusi.

3) Odazucić należy z całą stanowczością 
projekt przeprowadzenia istotnej aneksji ziem 
polskich do Rzeszy, jako zbyteczny i niebez
pieczny.

4) Nie należy pomimo polskiego usposo
bienia wchodzić z powrotem na tory hakaty- 
styrane w polityce wewnętrznej Prus.

5) Wreszcie nie należy nawet wspominać 
o odebraniu polskiego zagłębia Dąbrowskie
go.

Wydawca „Pcłuiarhe Biatter" p. W. 
TeMnjaon, zawieszając wydawnictwo, 
wystosował do znanego polityka nie- 
Kieokiego, Naumanaa, list otwarty w 
związku ze sprawą Chełmszczyzny. O- 
becuie w czasopiśmie „Die Hilfe“ za
mieszcza Naumann odpowiedź, z której 
przytaczamy anamienniejsze ustępy.

Praeżywamy obecni* pisze Neumann— 
bardzo ciężkie przesilanie wzajemnych stosun* 
ków, która wszystkim ®©interoro<wauyin daje 
dużo do myślenia. Ma ono tę dobrą stronę, że 
zmurza do wyjaśnienia sytuacji.

Nńkt wtaidwwe nie wie, ezy i  tok dalece 
proklamacja dwóch oesaraów z 5-go listopada 
1916 roku jeszcze obowiązuje i czy istnieje 
polskie państwo czy toż nie.

W pośród niemieckich władz okupacyj
nych znajduje się wielu zasadniczych przeci
wników poli tyki beseterowskiej, którzy nawet 
nie żjTzą sobie nowej Polski. Także pośród 
polaków jest wiele i to wpływowych elemen
tów, które chętnie dzisiaj już wyrzucaliby 
ostatniego cóemca z Warszawy. Żaden z obu 
rządów (ani generał - gubernator v. B&selor, 
ani Rada Regencyjna) nie zdołał swego pola 
oezybcić z  chwastów. Z tego wynika, że nie- 
mtoiliaioecią jest, by ua tej drodae można ocze
kiwać rozwoju!

Ostatnie rozprawy w parlamencie, ewłasz- 
cza mowy ks. Styahla i  posła Fehrenbaćha 
wykazały, a© trzeba rozpocząć od początku, w 
przeciwnym rasie nieporozumienie będzie cią
giem.

N o w y  p o c z ą t e k  a l b o  z a n i e c h a 
n i e  p o l i t y k i  z l i s t o p a d a  1916 ro - 
k u !

Powodem do teraźniejszego ciężkiego 
przesilenia było oi ©wzięcie udziału przez rząd 
polski w rokowaniach z Ukrainą.

Także w najżywotniejszym interesie Nie
miec Leżało, aby nikt z bezpośrednio zaintero- 
eowaoych nie pozostał niezadowolonym. O ile 
traktaty wschodnie nic mają być później po
wtórnie przedłożone wszechświatowemu kon
gresowi, to muszą one nosić tak ie  podpis no
wego państwa polskiego.

Z Łfido^oloniom dyszeliśmy w komisji 
parlamentarnej od sekretarza sianu Kiihlman- 
na, że polityka z listopada 1916 roku jeszcze 
obowiązuje. Dlaczegóż więc nic wyciągnięto 
z niej konieczny eh konsekwencyj? To stano
wi punkt niewyjaśniony. Cóż siato się po od- 
■wiedźmach Rady Regencyjnej u obu cesarzy? 
Jeżeli się chce rozpocząć na nowo, to w tern 
miejscu włdśnie należy rozpocząć.

Naród polski sądzi, że postanowienie za
warte w 2 § traktatu pokojowego, dotyczące
go Chetoszezyaay i Brześcia Litewskiego, jest 
tylko częścią ogólnego planu uszczuplenia, ró
wnoznacznego z nowym podziałem ^ ls k i .  I 
rzeczywiście istnieją różne oznaki, że niektó

re  sćrcny zamierzają ooś podobnego przed-się* 
w ẑiąó.

Większość parlamentu tak jak przedtem 
jest przeciwna wszelkiej aneksja. To jednak 
nie wystarcza jej życzeniom wschodu i półno
cy, ponieważ rcschodzi się tam o linje grand- 
czne na terenach obecnej okupacji. O ile par
lament w kwestjoch dotyczących granic poza 
państwem niemioekkm jest miarodajny, jest 
kwesłją rozstrzygniętą.

Bezwątpienna będzie mógł wypowiedzieć 
swoje zdanie w sprawie tych problemów. Czy 
i w jakiej mierze to uczyni, będzie obecnie 
przy rozpoczęciu nawiązywania wzajemnych 
stosunków beizwątpienia zależeć przeważnie od 
ośwńadozeń danych lub toż nie danych ze stro
ny polskiej..

To, czego Niemcy oczekują, jest to g w a 
r a n c j a  p r z y s z ł y c h  s t o s u n k ó w  p o 
k o j o w y c h  m i ę d z y  o b y d w o m a  s ą 
s i e d z k i m i  n a r o d a m i .  Do tego w pier
wszej linji należy urzędowa deklaracja Pol
ski, że uanaje za prawnie Istniejące obecna 
granice państwa niemieckiego. Tego nie po
trzebujemy dla całości naszych granic, ponie
waż ją sami zdołamy obronić. Ale stosunek 
do nowego państwa polskiego, będzie od tego 
zależny, czy będziemy zabezpieczeni od stałej 

i agitacji spowodowanej zamiarami irredenty.
I Polacy mogą tylko wówczas żądać od Niemiec 
■ poszanowania swoich granic, jeżeli nie pozo

stawią podejrzeń, że nowe państwo tak 
mniej więcej mogłoby się zachować wobec 
Niemiec, jak Serbja wobec Austro - Węgier. 
To jest ten punkt, którego nie można milcząco
obejść, pomimo jego d.rażliwości.

Tymczasem jednak wywody posła Da
szyńskiego w austriackiej Radzie państwowej 
i inne wynurzenia polskie, wzmocniły wątpli
wość, czy większość polaków życzy sobie uczci
wie polroju na tych warunkach. Jeżeli polary 
tego chcą, to teraz jest pora wypowiedzenia te 
go formalnie.

Żadne poczucie narodowe nie da się ła
two nagiąć do talki eh dobrowolnych ograni
czeń. Ponieważ jednak my, niemoy, (Rzeszy)' 
w stosunku tak do austriackich, jak i czwajcais 
skich ntomców zrezygnowaliśmy z zupełną 
świadomością, bezwzględnie z przynależności 
do jednego narodowego państwa, to możemy 
właśnie z czystem ©umieniem żądać cze
goś podobnogo ze strony polskiej, ponieważ z 
jrowodów geograficznych i ilnnych konieczno
ści ©tato ©ię to nie do uniknienięcia. Jeżeli 
ton punkt główny będzie wyjaśniony, to bę
dzie można na nowej podstawie pertraktować 
ir  sprawie wolnych portów, granicy wschod
niej i t. p.

Przy podobnej deklaracji po-lacy nie tra
cą niczego istotnego, ponieważ ich aspiracje 
co do pruskich terenów państwowych nie ma
ją nawet w czasie wojny, jak oni zresztą sami 
p rzp n a ją  żadnych widoków zrealizowania. 
Bardzo jednak jest możliwe, że wewnętrzna 
polityka Prus w stosunku do pruskich pola?, 
kćw zmieni się radawalniająoo od tego dnia, 
w którym myśl irredenty będzie istotnie usu
nięta. Przeważająca większość narodu n ie
mieckiego nie życzy sobie wyjątkowych praw 
i politycznych ograniczeń i pragnie pokojowe
go porozumienia z narodem polskim. W ró- 

| wnym stopniu naród niemiecki jest jednak 
! zdecydowany na obronę swych granic. Można 
; tutaj jednem historycznem słowem usunąć 
j wńele naprężonych stosunków, można ©obie o- 

szczędzić dużo niszczącej, rozgo»ryczającej ż
bezcelowej walki.

Czy polska Rada Regencyjna wobec wła
snego narodu może przyjąć odpowiedzialność 
za podobny akt, to do niej już należy. Nie bę
dzie ona mogła w swych poważnych roztrzą
sa n Lach przeciwieństw i wewnętrzna - pollty- 

. cznych trudności taić przed ©obą, że bez sto
sunku polegającego na zaufaniu, taki© przesi
lenia, jakie obecnie przeżywamy, mogą po
wrócić w ostrzejszej jeszcze formie. Jakiż 
wówczas będzie wynik? Polska wkroczy w 
następny okres htotorji. rozgoryczona i na no
wo złamana, będzie nam przeszkodą, a sama 

. nie rozwinie się na pociechę i na blogsosla-



s
wieństwo swoich dzieci. Polska bez zawarcia 
wewnętrznego pokoju z niemczyzną jest cię
żarem dla obu sprzymierzonych środkowo
europejskich państw, europejskiem niebezpie
czeństwem i groźbą zakłócenia pokoju, ogni
skiem politycznych zamieszek, agiiacyj i sprzy- 
siężeń, których nikt wT Niemczech nie może 
lekko traktować. Ale czy to jest ta rola hi- 
^torycznia, którą naród polski, po latach cier
pień, chce uważać za swój cel? Czy to może 
być jego pozytywnym ideałem?

Właśnie dla narodu polskiego z jego ro
mantyczno - idealistycznem usposobieniem jest 
bardzo ciężką decyzją, by uprawiać zasadniczo 
politykę realną. Także my, niemcy, nauczyli
śmy się tego w szkole historycznych doświad
czeń. To czego nas nauczył Bismarck byle 
właśnie tą decyzją. On zrazu sprawił wielu 
starym wszechniemcom 'bolesne rozczarowanie.

Zasadniczą podstawą politycznego ist
nienia jest: S z t u k a  m o ż l iw o ś c i .

Polska może być silną, poważną, żywotną 
częścią Europy środkowej i powinna nią być, 
jeżeli uzna państwo niemieckie w jego grani
cach państwowych!

Jedyne, co teraz w niezmiennej przyja
źni uczynić mogę, jest wypowiedzenie tego bez 
ogródek. Ozy to wypowiedzenie coś pomoże, 
leży poza granicami mej działalności.

Z życia po litycznego.
W Budapeszcie, z polecenia Rady Regen

cyjnej, bawili w ubiegłym tygodniu pp.: łcs. 
Radziwiłł i Gustaw Simon, którzy odbywali 
konferencje z prezesem gabinetu, dr. Wekerle, 
oraz innymi mężami politycznymi Węgier, w 
sprawach, dotyczących przyszłości Królestwa 
Polskiego.

lew lisi lmims‘9.
Londyn, 6 marca. 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Reutera donosi:
Lord Lauisdowne ogłosił w „Daily Tele

grach" list, w którym wyraża przekonanie, że 
mowa Hortlinga zawiera zupełnie wyraźne ży
czenie, aby odpowiedzialni przedstawiciele 
państw wojujących zjechali się, w celu prze
prowadzenia dyskusji, i że można dyskutować 
o powszechnym pokoju na zasadzie 1-ch po- 
atulatów Wilsona.

Pozatem w mowie zawarte jest zapewnie
nie, że kanclerz powitałby z radością utworze
nie bezpartyjnego trybunału rozjemczego i że 
niemcy nie myślą o zatrzymaniu Belgjj lub o 
uczynieniu z niej części składowej Rzeszy’.

Lansdowne uważa, że go najzupełniej za
dawala przy jęcie przez Herbli-nga 4-eh posłu- 
latów Wi‘l sonowskich.

Rozpatruje notę papieską z dnia 1/8 1917, 
którą cytuje llertling, i powiada, że zasadni
czym motywem tej noty jest: Belgja musi ułedz 
zupełnej ewakuacji j powinna otrzymać od 
wszystkich państw najzupełniejszą gwarancję 
niepodległości politycznej, militarnej i gospo
darczej.

Lansdowne wskazuje na to, że istnieje po
dłoże do porozumienia, co do 4-ch postulatów 
zasadniczych Wilsona, międzynarodowego try
bunału rozjemczego, a także, podług jego zda
nia, i oo do Belgji.

Daleko większe trudności napotka oma
wianie roszczeń co do wyłączania terytorjów 
z pod władzy jednego mocarstwa i oddania 
władzy innego. Takie trudności wynikną w 
sprawie Alzacji i Lotaryngji, w sprawie wło
skich pretensyj na pewne części teryterjum 
austrjackicgo, oraz w sprawie pretensyj bry- 
tanskich do pewnych części państwa turec
kiego.

Lansdowne sądzi, że wszystkie ostatnio 
wymienione kwestje trzeba będzie bezwarun
kowe rozpatrzeć na kongresie pokojowym, któ
ry, jak to powiedział Lloyd George, będzie 
musial się odbyć po zakończeniu wojny.

W ktncai Lansdowne oświadczył, że spra
wa kilonij niemieckich również rozpatrzona 
Vędz>e dopiero na kongresie pokojowym.

Londyn, 6 marca.
Biuro Reutera dowiaduje się, że personel 

ambasady angielskiej przybył z Petersburga 
do Helsingforsu.

Haga, 6 marca.
Donoszą tu z Petersburga:
Gdy za przykładem ambasad angielskiej 

i  francuskiej, zażądały pasportów również i 
poselstwa: belgijskie, serbskie, greckie i por
tugalskie, Rada komisarzów ludowych zaczęła 
wynajdywać rozmaito trudności.

Wskutek tego wyjazd tych peselstw uległ 
zwłoce; jedynie ambasady angielska i fran
cuska opuścił* Petersburg.

C 2 w a r t e k, 7 ni a r c a  1913 r

RUINY KOŚCIOŁA.

Pamiętne w dziejach wojny obecnej walki nad 
Piave upamiętniają się śladami zniszczenia pięk
nej krainy włoskiej. Zniszczenia tego dopełniają w 
równej mierze pociski zwycięzców, jak i tych, któ

rzy puściwszy się nierozważnie w wir wojny, bronić 
teraz muszą krwawo każdej piędzi własnej ziemi.

Ilustracja nasza przedstawia ruiny kościoła w 
S. Michele nad Piave, w który trafił granat włoski.

Interwencja Ja;?onji.
Genewa, 6 marca.

„Petit Journal" donosi z Petersburga:
W Radzie komisarzów ludowych oświad

czył Lenin, że rząd japoński zaproponował zwo
łanie konferencji japońsko - rosyjskiej w spra
wie Azji wschodniej.

Rokowania odbywać się będą prawdopo
dobnie we Władywosłoku.

Paryż, 6 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Agencja Havasa donosi:
Komisja parlamentarna do spraw zagra

nicznych wysłuchała sprawozdania Pichon‘a 
o sytuacji dyplomatycznej i o rokowaniach 
pomiędzy Rosją a Japonją.

W końcu posiedzenia członkowie komisji, 
unikając wyjaśnień szczegółowych, dali do zro
zumienia, że mają oni wrażenie, iż koalicja 
zgadza się pozostawić Japonji wolną rękę w 
sprawie interwencji w Mandżurji i na Sybe
rii-

Bazylea, 6 marca.
„BasleT Nachrichłen" dowiadują się tele

graficznie z Paryża:
Rząd waszyngtoński nie wyraża żadnego 

protestu przeciwko postanowieniu powzięłem 
w Tokio. Obecnie niema już mowy o inter
wencji amerykańskiej na Syberji.

Londyn, 6 marca. 
(Telegram W. A. T.).

„Daily Mail" donosi, że rokowania o in- 
terweaucjii Japonji na Syberji prawdopodobnie 
zakończą się w ciągu doby.

Ambasadorowie: Wielkiej Brytancji, Fran
cji i Włoch mieli zamiar powziąć wczoraj 
wspólną decyzję celem przedsięwzięcia kro
ków do obrony interesów koalicji na Syberji.

Podobno ambasador Stanów Zjednoczo
nych w Tokio nie waźmie udziału w tern wspól- 
nem przedsięwzięciu. Natomiast ze strony 
Stanów Zjednoczonych opozycja nie wchodzi 
w rachubę.

Berlin, 6 marca. 
(Telegram W. A. l.j.

„Deutsche Tagesatng." donosi, że pomię
dzy rządami petersburskim i helsinglorskim 
prowadzone były pertraktacje, których najważ
niejszym punktem jest decyzja Petersburga 
wycofać wojska rosyjskie z Finlandji.

6 n l t l a i i ;  t r a U .
Sztokholm, 6 marca.

Pet. Ag. Tel. donosi:
Główny komitet wykonawczy Rady robot

ników, żołnierzy i włościan zwołał na dzień 
12 marca do Moskwy nadzwyczajne posiedze
nie delegatów Rad i przedstawicieli kozaków, 
dla omówienia traktatu pokojowego, zawar
tego w Brześciu Litewskim.

Termin ratyfikacji traktatu, przewidziany 
w układnie, mija z dniem 14-tyra marca.

mM l o t
Bern, 8 marca.

„Bund" tutejszy donosi:
Z Petersburga donoszą urzędowo, że sto

lica okręgu zabajkahskiego na Syberj-i, Czyta, 
znajduje się w rękach woj3k bolszewickich, 
pozostających pod dowództwem naczelnika dy
wizji kozackiej, Iwanowa.

Wszystkie baterje stały się zdobyczą zmy- 
męcaów.

Czerwona gwardja rozbroiła Gwardię bia
łą I uwięziła oficerów oraz radnych miejskich.

Echa rokowań w Brześcia Lit.
Brześć Litewski, 6 marca. 

(Telegram W. A. T.).
Komunikat Biura Wolffa:
W dniu 34m marca o godz. 11-ej przed

południem zebrały się delegacje na posiedze
nie plenarne pod przewodnictwem ambasa
dora austrjacko - węgierskiego v. Merey‘a. 
Zbadano pełnomocnictwa i uznano je za pra
womocne. Po wspólnem porozumieniu za
strzeżono, że sekretarz stanu v. Kiihlmann i 
hr. Czernin dodatkowo podpiszą traktat w Bu
kareszcie.

Następnie przewodniczący delegacji rosyj
skiej złożył dwa oświadczenia. Pierwsza de
klaracja dotyczy art. 4 ustępu 3 projektu trak
tatu co do zrzeczenia się Rosji prawa miesza
nia się do organizacji stosunków prawno-pań- 
etwowych i międzynarodowych w dawnych tu
reckich okręgach Erdehanu, Karsu i Batumu. 
Pan Sokolików oświadczył, że postanowienie 
to oznacza zmianę granic bez uprzedniego za
pytania o zgodę danej ludności i że Rosja zga
dza się, zakładając jednocześnie protest.

W drugiej swojej deklaracji przewodni
czący delegacji rosyjskiej zaznaczył z naci
skiem, że ultimatum niemieckie wysłane zo
stało w chwili demobilizacji republiki rosyj
skiej. Wobec tego Rosja zmuszona jest do 
przyjęcia ultimatum i do podpisania przedsta
wionych traktatów.

Lecz pokój ten nie jest pokojem na zasa
dzie porozumienia. Ludy zamieszkujące kresy 
Rosji poddane będą wpływowi przeciwnika 
pod pretekstem prawa samookreślenia naro
dów w celu obrony przed rewolucją tamtej
szych klas panujących i w celu zwiększenia sił 
kontr - rewolucji. Gzwórprzymierze popiera 
również kontr - rewolucyjne dążenia Finlandji 
i na Ukrainie. Rosja, pogwałcona złamaniem 
rozejmru, po daremnym apelu do robotników 
niemieckich, zmuszona jest podpisać traktat 
pokojowy, nie wdając się w żadne rokowania.

Ambasador v. Merey wyraził swoje ubole
wanie z powodu oświadczenia rosyjskiego. De
legaci czwórprzymćerza mieli nadzieję i życzy- 
li sobie, aby w ostatnim dniu periraktacyj na
brzmiały tony pokojowe i pojednawcze. Jeże
li delegacja rosyjska kwestionuje postano
wienia co do Erdehanu, Karsu i Batumu, to 
należy zauważyć, że rosjanie byli w możności 
i mieli dostateczny termin do przeprowadze
nia rokowań i urzeczywistnienia życzenia 
zmian. Jeżeli oni przyjęli w całości i bez rze
czowego opracowania szczegółów projekt, to 
nie mają prawa uskarżać się na to i sami 
ponoszą odpowiedzialność. Wszelką odpo
wiedzialność i winę za obecną sytuację Rosji 
państwa czwórprzymierza odrzucają. Roko
wania w Erześciu trwały, przy absolubnem za
wieszeniu broni, przez dwa miesiące. Przy 
rzeczowem wyzyskaniu tego terminu delega
cja rosyjska miałaby aż nadito dużo czasu, aby 
dzieło pokoju opracować na fundamencie za
sad, ustalonych przy początku rokowań. Je
żeli delegacja rosyjska zeszła potem z tej dro
gi i obecnie rezygnuje z ostatecznej dyskusji, 
te ona sani a ponosi winę.

W dłuższem przemówieniu, ilustrowanem 
obfitym materjałem historycznym, etnograficz
nym i geograficznym, przewodniczący delega
cji tureckiej Hakki - pasza wystąpi! przeciwko 
oświadczeniu Sokolikowa. Przypomina on o 
tern, że owe okręgi przez cztery wieki należa
ły do Turcji, że Rosja owładnęła niemi, uspra
wiedliwiając to odszkodowaniem za niespła
cone przez Turcję koszty wojenne, i źe Turcja, 
w cza-rie władania tymi okręgami, nie zagra
żała stamtąd ani razu Rosji. Odpiera on zarzut 
o aneksji, wskazując na dosłowne brzmienie 
projektu traktatu, zaproponowanego przez 
sprzymierzonych, opiewającego, że ludność 
ma prawo sama rozstrzygnąć o swoim przysz
łym łosio państwowym.

Poseł v. Rosenberg, który zabrał następ
nie gło3, powiedział, ż© delegaci niemieccy już 
w grudniu i styczniu czynili rzetelne wysiłki 
w celu doprowadzenia do pokoju na zasadzie 
porozumienia. Nie opierali aię oni na pra
wach, że Niemcy mogły sobie przywłaszczyć
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zdobyte tereny. Zrezygnowano z tego wobec 
dążenia do wyrozumienia ideałów nowej Ro
sji. Lecz do porozumienia należą zawsze dwie 
strony, które porozumienia sobie życzą. Tym
czasem delegacja niemiecka stwierdziła, że 
po stronie rosyjskiej dobra wola zniknęła. Z 
powodu nieszczęsnej fatalności, delegacja ro
syjska nie chciala uwierzyć w uczciwość za
miarów niemieckich względem narodów kre
sowych. Tymczasem stosunki się zmieniły, a 
wrraz z niemi zmieniły się również żądania 
Niemiec. Lecz i dziś jeszcze żądania Niemiec 
dalekie są od tego, aby bezwzględnie wyzys
kać stosunek sił. Jeżeli więc delegaci rosyjscy 
mają na względzie tylko te 3 dni; które im 
przedstawiono jako termin, to stwarza to fał
szywy obraz. Zawieszenie broni trwało około 
6 tygodni, aż do chwili, gdy 10-go lutego zer
wane zostały rokowania. A więc rząd rosyjski 
miał w swrojem rozporządzeniu nie 3 dni, lecz 
6 tygodni plus 3 dni, aby zdecydować o przy
jęciu lub odrzuceniu warunków pokojowych. 
Należy tu dodać, że konferencje styczniowe 
i lutowe doprowadziły do bardzo pomyślnych 
rezultatów, właśnie w dziedzinach, gdzie wy
nikały różne komplikacje.

Rosji nie naizuca się pokoju. Naród ro
syjski może zupełnie swobodnie zdecydować, 
czy chce przyjąć zaproponowane warunki, czy 
też prowadzić w dalszym ciągu wojnę. Rząd 
rosyjski nie ma prawa kwesłjonować uczciwo- 
ści zamiarów ndemieokich co do ludności o- 
kręgów kresowych, tembandziej że w krótkim 
czasie, od jakiego rząd ten znajduje się u wła
dzy, stwierdzon-em zostało jawne przeciwień
stwo pomiędzy jego czynami a słowami.

Przewodniczący delegacji rosyjskiej wspo
mniał w oświadczeniu swojem również i o ro
botnikach niemieckich. Sądzimy, że ten, komu 
się zdaje, iż robotnik niemiecki otnzymuje z 
zagranicy wskazówki i instrukcje oo do swe
go zachowania się wewnątrz i nazewnąłrz, 
ten nie zna robotnika niemieckiego. Robotnik 
niemiecki jest to ten sam człowiek, który w 
rowach strzeleckich broni od 4-ch lat ojczyzny 
swojej z bezgranicznem poświęceniem i jeżeli 
on chce przeprowadzić coś, co dotyczy we
wnętrznego urządzenia jego ojczyzny, lub ist
niejącego porządku sipraw publicznych, to u- 
czynił on to we własnym domu wraz ze swoimi 
rodakami. Komu się zdaje, że potrzebne mu 
są d*o tego rady zewnętrzne, ten ubliża ro
botnikowi niemieckiemu.

Przewodniczący delegacji bułgarskiej Ton- 
ozew zaznaczył, że przedstawiciele czwórprzy- 
mierza zeszli się z delegatami Rosji w tym 
celu, aby zawrzeć pokój trwały, a nie aby 
posiać ziarna nowych wojen. Tymczasem ton 
mowy, oraz oświadczenia pana Sokolikowa 
wytwarzają atmosferę, która się nie zgadza 
z temi zamiarami. Odrzuca on nieuzasadnio
ne twierdzenia delegacji rosyjskiej, jakoby 
cawórprzy mierze miało zamiar pogwałcić Ro
sję; myśl ta daleką jest od zamiarów Bułga
rii i jej sprzymierzeńców. Jeżeli Rosja znajdu
je się obecnie w takiej a nie innej sytuacji, 
to jest to jedynie skutkiem tej krótkowzrocz
nej polityki, którą Rosja prowadziła.

Po replice pana Sokolikowa, który w ©- 
gólnych zarysach powtórzył poprzednio już 
wy łuszczone myśli, oraz po odpowiedziach po
sła v. Rosenberga i gen. Hoffmanna posiedze
nie przerwane zostało o godz. 2-ej na diwie 
godziny.

Po ponownem otwarciu posiedzenia o g. 
4-ej przystąpiono do podpisania traktatu, oo 
się skończyło o godz. 5-ej. Następnie przystą
piono do podpisania umów prawnych, co 
trwało do godz. 5 S .

Poczerni przemówił ambasador v. Merey 
oświadczając: Nie chciałbym pominąć uroczy
stego aktu, który się właśnie dokonał, bez wy
rażenia nadziei, że pokój, podpisany dziś przez 
narody naszej grupy mocarstw, oraz Rosję po 
3 i pół letniej wojnie umożliwi stopniowe pod
jęcie dawnych przyjaznych stosunków.

Wyraziwszy słowa podzięki sekretarjafowj 
i tłomaczom ambasador v. Merey oświadczył, 
że rokowania pokojowe są zakończone.

Sofja, 6 marca.
Póhirzędowy „L‘Echo de Bułgarie" ogło

sił tekst tajnego traktatu, zawartego w r. 1913 
między Grecją a Serb ją.

Na mocy tego traktatu obydwa państwa 
postanowiły rozebrać pomiędzy siebie Bulga- 
rję w chwili, ędy ta jeszcze należała do związr 
ku bałkańskiego i brała udriał w akcji jego 
przeciwko Turcji.

ajcrmi wibcrcia w Fruień
Berlin, 6 marca.

Dekret ministra spraw wewnętrznych o 
strajku i równem prawie wyborczem wyraża 
niezłomną wolę rządu pruskiego do całkowi
tej realizacji reskryptu o prawie wyborcami.

H s n u ll i  fliiafo.
Haga, 6 marca.

Northcliff Jako kierownik propagandy w 
krajach nieprzyjacielskich, polecił przetłóma- 
czyć na język niemiecki memorandum w 
sprawie celów wojennych, opracowane przez 
zjazd socjalistów' koalicyjnych w Londynie.

M' n; .‘andum to ma być rozrzucane przez 
sperj..’ ;.(• * i.i owane osobistości.
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Berlin. 6 marca. (T. wł.) Kanc
lerz Rzeszy dr. hr. Hertlin^ przyjął 
dzisiaj na posłuchaniu byłego pol
skiego minifetra skarbu, Steczkow
skiego,

Berlin, 8 marca (T. wł.). Doniesienie 
telegraficzne Biura Wolffa:

Na porządku dziennym posiedzenia 
dzisiejsze.ro budżet komisji kolonizacyj- 
nej dla Prus zachodnich i Ks. Poznań
skiego, w związku z ogólną dyskusją nad 
sprawą polską.

Pos ▼. Kries odczytał sprawozdanie 
z obrad w komisji, poczem

Pos. Soyda złożył oświadczenie, od
rzucające koncesje rządowe dla obywa
te li narodowości polskiej jako niedosta
teczne, i powiedział: Chwilowo wszelką 
dalszą wymianę poglądów uważamy za 
nie mającą żadnych widoków i dlatego 
też wyrzekamy się brania dzisiaj udziału 
▼ daleko idącej dyskusji nad sprawą 
polską.

Oświadczenie posła Seyuy zwraca 3ię 
przeciwko oderwaniu Chełmszczyzny i 
kończy się słowami:

„My, przedstawiciele narodowości poi- 
ik ie j w sejmie pruskim, podzielamy w 
zupełności i całkowicie oburzenie naro
du naszego 1 zakładamy uroczysty pro» 
test przeciwko już popełnionym'i zamie
rzonym w przyszłości aktom gwałtu na 
narodzie polskim. Traktatu pokojowego, 
zawartego w Brześciu Litewskim « ukraiń
ską republiką Indową, jeżeli nawet doj
dzie on do skutku w formie zewnętrznie 
prawnej, nigdy nie uznamy za prawo".

Następnie przemawia poseł Wolff- 
Gorki (kons): Polaków ożywia gorący 
patrjotyzm, chcą znowu połączyć się. Ża
łuję tego, kto mniema, iż zdoła zmylić 
ich* w tem  dążeniu. Kto zna polaków, 
ten wie, iż nie możemy osiągnąć z nimi 
porozumienia. Niemożliwością jest po
godzić polaków z porządkiem pruskim, 

s Niemożliwem jest zupełnie zapewnić po
lakom zaboru pruskiego niezależność po
lityczną lub terytorjelną. Polacy trwa
ją mocno w Bwych pretensjach i nie zna
ją  przytem żadnych granic. Powołają się 
oni nawet na polskie części narodu w 
Westfalji i nad Renem. Pojednawcza po
lityka ministra Drewsa względem pola
ków jest niemożliwą. Wszelka życzli
wość względem polaków osiąga tylko wy
nik przeciwny. Nie powinniśmy dotykać 
tamy, wzniesionej przez nas podczaz 
80 letniej po lityki kolonizacyjnej, ina
czej bowiem dojdziemy de spolonizowa
nia prowincji wschodnich.

Wiceprezydent ministerjum stanu dr. 
Friedbe.g mówi: Pos. Wolff-Gorkł zajął 
wobec polityki polskiej zasadnlozo od
mienne ztanowlzko, niż to, do którego 
przywykliśmy u konserwatystów. Dofcych- 
ezas w oświadczeniach nie było mowy 
o tem, iż celem polityki polskiej jest 
ten, by obywatele pruscy, mówiący po 
polsku, mogli jaknajprędzej czuć się pru
sakami. Przedmówca oświadczył, iż żą
danie to jest zupełnie niemożliwem 1 że 
eechy polaków ocenia się zupełnie błę
dnie, ezyniąc im ustępstwa. Wszelkie 
ustępstwa mają być zbytecznemi i nie 
posia .ającemi żadnych widoków. Czy 
przeomówca nie jest czasem sam jeden 
w swej partji? (Okrzyki: Nie!) A zatem 
mamy obecnie do czynienia ze zmianą 
atanowiska stronnictwa konserwatrwnego. 
Jest tedy szczególnem, że członek takie
go stronnictwa czyni rządowi ustawicznie 
zarzuty. Rząd poczynił pewne zroiauy 
w polityce polskie) dla zupełnie innych 
względów, niż są mmi względy polityki 
pojednawczej. Zmiany to nastąpiły, po
nieważ stan obecny odczuwano Jako Die 
słuszny. My również ehcemy utrzymać 
wzmocnienie niemczyzny. My poszliśmy 
tylko za uczuciem sprawiedliwości,

Słusznie, że prawo o wywłaszczeniu 
nie stało się ostrym mieczem, jak to 
rząd pierwotnie planował. Ponieważ je 
dnak prawo to jest z jednej strony mie
czem z kartonu, zaś z drugiej zostało 
odczute przez polaków jako niesprawie
dliwość, to obecnie nadarza się właściwa 
•hwila, by skasować ów miecz, działają-

Warunki pokoju państw cz śrprzjmisrz  ̂
z Bulili,ją.

Berlin, 6 marca. (Urzędowo). Z Bu
karesztu donoszą ped datą K marca: W 
zamku Bucbtez pod Bukaresztom dziś o 
godz. 7 wiecz. został podpisany przez peł
nomocników naństw ezwórprzymiorza i peł
nomocnika rumuńskiego następujący tra
ktat:

Ożywieni pragnieniom zakończenia 
stanu wojny pomiędzy Niemcami, Austro- 
Węgrami, Bołgarją i Turcją z jednej stro 
ny i Rumnnją —• z drugiej i chęcią przy
wrócenia pokoju, podpisani, a mianowicie 
cekretarz stanu do spraw zagranicznych 
cesarski rzeczywisty radca tajny Ryszard 
t . Kfihlmann. jako "pełnomocnik Niemiec, 
minister dworu cesarskiego i królewakio- 
go i minister spraw zagranicznych Jego 
Cesarskiej i Królewskiej Mości Apostoł- 
skiej, radca tajny Ottokar hr. Czernin ca 
Hudenitzu, jako pełnomocnik Austro Wę
gier, wiceprezes Sobranja pan dr, Mon- 
eziłow, jako pełnomocnik Bułgarii, Jego 
Wysokość Wielki Wezyr Tolaat Pasza, 
jako pełnomocnik Turcji, z jednej strony, 
oraz pan C- Argetojanu, jako pełnomo
cnik Rumunji—z drugiej strony, po spraw
dzeniu swych pełnomocnictw, zgodzili się, 
że potem, gdy, podpisany w dniu 9 gru 
dnia 1917 roku, traktat o ^Łwieazeniu bro
ni w dniu 2 marca 1918 r. został wypo
wiedziany, zaś w dniu 5 ym tegoż miesią
ca o godz. 12 ej w południe stracił mo« 
swą, od półnoey dnia 5 marca 1918 roku 
został ustanowiony czternastodniowy ro- 
zejm z trzydniowym terminem wymówię 
nia. Pomiędzy podpisanymi panuje zupeł
na Zgodność co do tego, iż w trakcie cza
su tego mą być zawarty istotny pokój i to 
na zasadach następującej umowy:

1) ftussn^nja ©d«*ępwjA pisń. 
gfwom ©CK*ra2RyłPi 83©łn*uriżę eż 
do duna;u

2) Państwa czwórprzymierza posta
rają się o utrzymanie dla Rnmunji drogi

WcjsKa si
K o m u n i k a t y  n ie m ie c k i©

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa
tera główna donosi dnia 6 marca:

Zachodni teren walk.
Grupa w ojnk sreyfes, H preohta*

Nieprzyjaciel napadł gwałtownie 
na stanowisko nasze na północnym 
brzegu Lys. W walce zblizka odpar
to energiczne natarcie anglików pod 
Waasten. Po obu stronach Scarpy 
ożywiła się działalność bojowa, do 
czego przyczyniły «ię udane kilka
krotnie wywiady na północy i połud
niowym zachodzie od St. Quentin.
Grupa w ojsk nśemiscksogo na« 

•tę p c y  tre n u ,
W niektórych odcinkach—walka 

artyleryjska. W okolicy Ornes, do 
okopów francuskich wtargnęły od
działy szturmowe i wzięły 28 jeń
ców.
Grupa w ei?k  a re y k s . A8fer2©5ił -

Energiczna działalność francu
zów na południu od kanału Ken- 
jlarna, w dolinie Thauner i pod 
Altkirch.

Wschodni teren walk:
U rs c c ^ y w a s tm a j^ e  p r o ś -  I

bę p^ądu fińskiego o pomoc !

cy podniecające. Mówca występował na 
stopnie przeciw!:* mpwie posła Seydy i 
zakończył słowami: „Życiem i interesami 
ojczyzny inszej kierujemy nie wędlin 
życzeń polskich, lecz według naszych 
własnych potrzeb.

Następnie pos Pohlmann fpnst. str. 
lud) porównywał oświadczenie unsłaSey-

handlowej do mor«a Czarnego poprzez 
Kon stan *ię.

3) Austrc^Wę- 
g ran icy  auofipjs-

eltOMrumwńsfefaj coAtsj*# pirzez  
Runwrtgę znssifo o io  g jrz y ^ łe .

4) Również zasadniczo zaakceptował 
ne będą, odpowiadająco sytuacji, środk- 
na poin gnspodarczem.

fi) py.ąri rs?n*t'ńalci obow'ązu« 
j© pu>zwłocznto cSsmoSs ^zo-
w s ć  8  d y w ? * ^  a r 
m i i  Demobilizacją k ie
rować będą wspólnie główne dowództwo 
grupy wojsk gen. feldmarszałka Macken- 
sena i rumuńskie dowództwo wojskowe. 
Ponieważ pomiędzy Rosją i Rumnnją przy« 
wrócony został pokój, zostaną zdemobili
zowane i pozostałe części armii rumuń
skiej, o ile nie będą potrzebne do służby 
bezpieczoiistwa ua granicy rumuńsko-ro- 
syjskiej.

6) Wojska rumuńskie niezwłocznie 
opuszczą zajęte przez nie terytorja mo
li arch j  i a u strj acko-węgi ers ki ej.

7) R ząd ru m u ń sk i sufouwią-
jem 1 o srozłkam i

pod w zględem  ^ec^nś- 
ihS feelejowej ira ń s ^ o rfo w a n ie  
w ojsk państw  ymlerzonyufa 
p rz e z  Wlofdawję § SS-isarabję do 
Gdssy.

8) Rumunja zobowiązuje się zwolnić 
niezwłocznie znajdujących się w służbie 
w armji je j oficerów, przynależnych do 
państw, pozostających w wojnie z czwór- 
przymierzem. Że strony państw sprzy
mierzonych oficerom tym zapewniony bę
dzie wolny przejazd.

9) Traktat nabiera niezwłocznie mo
cy obowiązującej.

W celu stwierdzenia tego pełnomo
cnicy umowę tę podpisali i zaopatrzyli 
pieczęciami.

Przygotowany w pięciu oryginałach
w Buehtezie w dniu 6 marca.

(Następują podpisy).

»Wi.
w o jsk o w ą , w e jsk si
k ie  w yiąńlow oiy  sta w y«pac&

Umowę o rozejm z Rumnnją 
podpisano formalnie na nowo. Roko
wania pokojowe nastąpią bezpośred
nio.

Z innych terenów walk nie do
niesiono nic nowego.

J?teru) w y  yeneraM c u a te rm istrv  
L u dendorff.

(wieczorowy).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa

tera Główna donosi 6 marca wie
czorem:

Z terenów walk nie nadeszło nic 
nowego.

H om im iliaL  a u s tr ja c ti.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 6 

marca:
Na froncie włoskim nie wy

darzyło się nic szczególnego.
Podpisano formalnie traktat o 

zawieszeniu broni z Rumunią. Na 
jego podstawie rozpoczną się obe
cnie rokowaniu pokojowe.

Szef sztabu generalnego.

dy z mową posła Korfantego, stwierdza
jąc zmianę : t  k ' .«n«3, wyrzucając jed 
nakże polakom i>iewdzię zność za wyswo 
bodzenie Polski z pod jarzma rosyj
skiego.

Walki h’ałei gwardji w Fiifandjf.
Sztokholm, fi marca. (T. wł,). Kwa

tera główna w Wazie donosi pod datą 4 
marca o nowych pomniejszych sukcesach 
białej gwardji, lecz komunikuje również 
i o niepowodzenia. Po czterogodzinnej 
zaciętej walce bohaterskie wojska z Ba- 
volak‘? pod wodzą porucznika Cronstedta 
zdobyły miejscowość Hyllostonsclmi, wu- 
siały jednak, zmuszone do tego przewagą 
nieprzyjaciela, cofnąć się. Ogień karabi
nów maszynowych epoypdownł przytem 
eksplozję wozu, naładowanego materiała
mi wybuchowymi, co pociągnęło za sobą 
wielkie straty wśród białej gwardji.

ftkeja jap&ń h  na Syberii.
Waszyngton, 6 marca. (T. w ł)  Do

niesienie Biura Reutera: Przypuszczają, 
że niebawem spodziewać się należy akcji 
militarnej Japonji na Syberjl. Rząd ame 
rykański nie złożył żadnego oświadczenia. 
W sferach dyplomatycznych słychać, iż 
Japonja ze względu na naglącą koniecz
ność podejmie szybką interwencję i jed
nocześnie kontynuować będzie pertrakta
cje dyplomatyczne, ażeby porozumieć się 
ze Stanami Zjednoczonymi i koalicją co 
do rozmiarów i celu tej akcji.

BhepaFBzyyienie japsśsko-anisrykanskii.
Pazy!ea, 6 marca. (T. wł.). „Baseler 

Nachrichten" komunikują: Antagonizm mię
dzy Stanami a Japonją zaostrza się wido
cznie. Doniesienia pozwalają domyślać się, 
że jest on o wiele głębszym, niż sądzo
no, oraz że obecna uroozysta konferencja 
dyplomatów entente‘y usiłuje zapobiedz 
niebezpiecznemu zaostrzeniu się napięcia 
pomiędzy Japonją 1 Ameryką.

lHie|k;e trcądzsnia railliarsB we Franci!.
Waszyngton, 6 marca. (T, wł.) Do

niesienie Biura Reutera: Departament 
wojenny Stanów Zjednoczonych komuni
kuje, iż we Francji urządzona zostanie 
wielka podstawa operacyjna artylerji, ko
sztem 25 miljon.ów dolarów. Podstawa ta 
składać się będzie z 20 wielkich magazy
nów, 12 wielkich warsztatów oraz WO 
mniejszych warsztatów, i magazynów. Do 
budowy owej podstawy operacyjnej, uru
chomienie której zajmie 450 oficerów i 
16,000 żołnierzy, pozystąpiono już przed 
kilkoma tygodniami. Departament, wojen
ny zażądał od kongresu, prócz projekto
wanych już 40 miljonów na przeprowa
dzenie zbrojeń powietrznych, jeszcza 450 
miljonów.

Koalicja wsbss piano# Japonii.
Amsterdam, 6 marca. (T. wł.) „Nie- 

uws Tan den Dag'4 pisze: Rząd japoński 
poczynił zarządzenia przeciwko anarchji, 
szerzącej się na SyberjC Wiadomo, iż nie
dawno Władywostok i Charbin zajęły woj
ska japońskie „ażeby utrzymać porządek". 
Jedyny wolny od lodów port rosyjski w 
tej części świata, jak również najważniej
sze kolejowe punkty węzłowe znajdują 
się tedy w mocy Japonji. — Nowe plany 
rządu japońskiego, wydające się tak wa
żnymi, iż sprzymierzeńcy łamią sobie nad 
nimi głowy, musimy tedy nazwać inaczej. 
Rzecz jasna, że rządy entente‘y zaniepo
kojone są planami JapoDji. Ton depesz 
urzędowych z Londynu, Paryża i Wa
szyngtonu zdradza to dostatecznie. Zbyt 
dobitnie zapewniają, iż amerykanie i an- 
glioy widzieliby najchętniej, gdyby Ja
ponja sama podjęła interwencję w Azji 
wschodniej, byśmy nie mogli domyśleć się, 
iż czynią dobrą minę przy złej grze,

OstaUU wiaDomoścu 
Z WARSZAWY.

(telegraficznie).
Komisja imigracyjna przy minister 

jom spraw wewnętrznych porozumiała ai^ 
z władzami okupacyjnymi w spraw.ia or
ganizacji powrotu uchodścćw.

Po trzydniowem trwaniu zakończył 
się strejk służby uniwersytetu i politech
niki Strejkujący otrzymali podwvżk» w 
wysokości 3373 procentów.

dzisiejsze.ro
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U sprawie przysięgi 
Eisistrśw, urzędników, sęóziów i aówa.atów.
W dziale urzędowym wczorajszego „Moni

tora Polskiego“ ogłoszono następujący dekret 
Rady Regencyjnej w przedmiocie przysięgi dla 
ministrów, urzędników, sędziów i adwokatów:

My, Rada Regencyjna Królestwa Polskie
go, postanowiliśmy i  stanowimy, jak nastę
puje:

Art. 1. Ministrowie, urzędnicy i sędzio
wie Państwa Polskiego przed objęciem urzę
du, tudzież adwokaci przed zapisaniem ich na 
listę adwokacką, składają przysięgę według 
rot następujących:

a) Ministrowie:
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogą

cemu w Trójcy Świętej Jedynemu, Ojczy
źnie i Narodowi Polskiemu, że na powie
rzanym md urzędzie Ministra Państwa 
Polskiego dążyć będę do ugruntowania 
wolności, niepodległości i potęgi mojej 
Ojczyzny, Majestat Państwa Polskiego w 
najwyższem mając zachowaniu; Radzie Re
gencyjnej, do czasu powołania Króla lub 
Regenta naczelną władzę Państwa Pol
skiego piastującej, wierności dochowam; 
sztandar honoru i godności Narodu dzier
żyć będę wysoko wobec swoich i obcych; 
przepisów prawa strzedz będę pilnie, ra
cję stanu i dobro pospolite mając zawsze 
przed oczyma; włożone na mnie obowiąz
ki według sumienia, tudzież z pełną świa
domością ciążącej na mnie odpowiedzial
ności wobec Boga, Państwa i Narodu wy
pełniać będę.

Tak mi Panie Boże dopomóż i nie win
na Syna Jego Męka44.

b) Nrzędnicy:
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogą

cemu w Trójcy Świętej Jedynemu, Ojczy
źnie i Narodowi Polskiemu na powierzo
nym mi urzędzie przyczyniać się do u- 
gruntowania wolności, niepodległości i po
tęgi mojej Ojczyzny, pożytek Państwa ; 
Polskiego, oraz dobr-o publiczne mając 
®aw”sze przed oczyma; Radzie Regencyj
nej, do czasu powołania Króla lub Regen
ta naczelną władzę Państwa Polskiego 
piastującej, wierności dochować; Narodo
wi Polskiemu z całej duszy wiernie służyć, 
wszystkich obywateli kraju w równym ma
jąc zachowaniu; przepisów prawa strzedz 
pilnie, obowiązki urzędu mego spełniać 
gorliwie i sumiennie, polecenia przełożo
nych wykonywać dokładnie, tajemnicy u- 
rzędowej dochować.

Tak mi Pani© Boże dopomóż i niewiar 
na Syna Jego Męka44.

c) Sędziowie:
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogą

cemu w Trójcy Święt-ej Jedynemu, Ojctęy- 
źnie i Narodowi Polskiemu na powierzo
nym mi urzędzie Sędziego przyczyniać się 
do ugruntowania wolności, niepodległości i 
potęgi mojej Ojczyzny, pożytek Państwa 
Polskiego i dobro publiczne mając zawrze 
przed oczyma; Radzie Regencyjnej, do 
czasu powołania Króla lub Regenta na
czelną władzę Państwa Polskiego piastu
jącej, wierności dochować; Narodowy Pal
etki emu z całej duszy wiernie służyć; obo
wiązki urzędu mego spełniać gorliwie;

»

(W sprawie Chełmszczyzny).

Wszystkich osobliwości wyliczać, natural
nie, nie mogę. Poprzestaję na przytoczonych.

Wiemy tedy, z jak* ego źródła pochodzą da
ne i jaką posiadają ścisłość.

Pozostaje nam jeszcze wykazać, jak ten 
materjał zużytkował prof. Francew, a więc ja
ką rolę odegrał uczony filolog w dziele, zamie- 
rzonem przez nakładcę, t. j. przez Chełmskie 
Św. Bogorodzickie Bractwo.

II.
Profesor Francew ula ułożenia mapy etno

graficznej Rusi Chełmskiej otrzymał od Chełm
skiego Św.-Bogorodickiego Bractwa, od władz 
szkolnych i od gubernatorów materjał fatal
ny — faialny pod każdym względem. Trudno 
.©obie wyobrazić gorszy.

Całkowicie jednostronny, zebrany przez o- 
soby oez kompetencji, nic dla celów nauki, 
lecz wal«ii, oraz agitacji — religjnej i naro
dowej, w chwili największego rozdrażnienia, 
podniecenia i gorliwości. Materjał ten jest 
przy tern bardzo niekompletny, bardzo łatwo 
może zbałamucić, zamiast oświecić, szczegól
niej osoby, nieznaiące stosunków miejscowych.

Wszystko to wykazałem w artykule po
przednim.

Teraz należy zobaczyć, co z tym materja- 
łem zrobił profesor Francew.

Podobno uczonemu zoologowi wystarcza 
kostka, aby rozpoznać i odbudować całe zwie
rzę. 1 w statystyce i etnografji niema ta1: 
złych danych, któremi by nie mógł operować 
z pożytkiem badacz, znający rzecz, szukający 
prawdy. Ale musi tego chcieć. A prof. Fran
cew wcale nie chciał.

Śmiem postawić ten ciężki zarzut, bo bro
szura uczonego filologa daj© świadectwa nie

sprawiedliwość bezstronnie według sumie
nia i zgodnie z przepisami prawa wy
mierzać.

Tak md Panie Boże dopomóż i niewin
na Syna Jego Męka“. 

d) Adwokaci:
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogą

cemu w Trójcy świętej Jedynemu, Ojczy
źnie i Narodowi Polskiemu, Ojczyzny wol
ność, niepodległość i potęgę mieć zawsze 
przed o>ezyma, rady i pomocy przeciw pra
wu, dobrym obyczajom, porządkowi pu
blicznemu i bezpieczeństwu Państwa Pol
skiego nie dawać; interesy klijentów zgo
dnie z ustawą d sumieniem ochraniać; dla 
sądów i władz publicznych poszanowanie 
zachowywać; obowiązki zawodu gorliwie 
spełniać; honoru i godności stanu adwo
kackiego strzedz.

Tak md Parnie Boże dopomóż i niewin
na Syna Jego Męka“.
Art. 2. Według rot, wyżej w art. 1 przy

toczonych, składają przysięgę osoby, należące 
do wyznań chrześcijańskich. Osoby, należące 
do wyznania mojżeszowego lub mahometań- 
ekiego, składają przysięgę według tej samej, 
w art. 1 przepisanej, roty, z tą tyOiko zmianą, że 
ustęp początkowy przysięgi brzmieć będzie:

Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu44 
z opuszczeniem wyrazów „w Trójcy świętej Je
dynemu44, zaś ustęp końcowy brzmieć będzie: 
„Tak mi Pani Boże dopomóż44 z opuszczeniem 
wyrazów: „i niewinna Syna Jego Męka44.

Art. 3. Ministrowie Państwa Polskiego skła
dają przysięgę wobec władzy, która ich mia
nowała, lub umocowanego delegata tej władzy. 
Prezesi Sądu Najwyższego, tudzież Sądów A- 
pelacyjnych i Okręgowych — wobec Ministra 
Sprawiedliwości; Sędziowie — wobec prezesa 
właściwego Sądu; Urzędnicy wszelkich stopni 
— wobec osoby, która ich-mianowała, lub 
zwierzchnika właściwego urzędu; Adwokaci — 
wobec właściwej Rady Adwokackiej lub Sądu, 
pełniącego zastępczo jej funkcje.

Art. 4. Władza lub osoba, wobec której 
przysięga ma być złożona, może powołać do 
jej odebrania urzędnika lub osobę duchowną 
tego wyznania, do którego należy składający 
przysięgę; wykonanie przysięgi odbędzie się 
zawsze wobec osób, wymienionych w artykule 
poprzednim.

Art. 5. Wykonanie przysięgi odbywa się 
przez odczytanie roty przez osobę składającą 
przysięgę, bądź powtarzanie jej za osobą od
bierającą przysięgę z zastosowaniem się przy
tem do obrządku wyznania, do którego osoba 
składająca przysięgę należy, a -w szczególno
ści:

a) osoby wyznania rzymsko - katolickiego 
składają przysięgę przed Krucyfiksem; 
przy wygłaszaniu roty podnoszą dwa pal
ce prawnej ręki do góry, a po wygłosze
niu całują krzyż;

b) osoby wyznania ewangelicko - reformo
wanego i ewangelicko - augsburskiego 
składają przysięgę przed Krucyfiksem i 
przy wygłaszaniu roty podnoszą dwa pal
ce praw’ej ręki do góry; osoba odbierają
ca przysięgę winna przed zaprzysięże
niem upewnić się, że składający przysię
gę jest konfirnwwauy, oraz w skazać na 
ważność i świętość tego aktu religijnego;

c) osoby wyznania mojżeszow-ego wygłasza
ją rotę przysięgi, mając głowę nakrytą i 
trzymając ToTę w ręku lub kładąc na 
niej dwa pałce.

zbite, bijące w oczy, czasem aż przerażające.
Niema w niej ani śladu jakiegokolwiek 

krytycyzmu, który zawsze w pracach nauko
wych jest niezbędny. Krytyczne zbadanie da
nych musi poprzedzać wszystko inne. Prof. 
Francew nie raczył przytoczyć nawet kwestjo- 
narjusza, na który odpowiedzi zamieszcza w 
rubryce językowej!

Wszystko, co otrzymał od duchowieństwa 
i od nauczycieli szkół ministerialnych i cer
kiewno- parafialnych, podaje bez zmiany (sam 
o tem zapewnia) niby decyzję wysokiej a kom
petentnej instancji, niby orzeczenie ewangelji 
świętej.

Nie widzimy najmniejszego wysiłku, aby 
przez swoją uczoną inteligencję, przez do
świadczenie, przez myśl naukowo krytyczną i 
naukowo twórczą podnieść wnrtość cyfr, na
dać im jakąś wiarogoducść.

Nic a nic!
Ale temu dziwić się nie możemy, tegośmy 

winni byli oczekiwać, przeczytawszy w tytu
le: „nakładem Chełmskiego Święto-Bogoro- 
diekiego Bractwa *. Bractwo nie mogło prze
cie pozwolić, aby mu psuto jego liczby, w i- 
mię... względów naukowych, aby mu za jego 
własne pieniądze przeszkadzano osiągać cel 
polityczny. Oczywiście!

Ale prof. Francew zrobił więcej — i tu 
zaczyna się występek jawmy przeciwko nauce, 
przeciwko prawdzie.

On usiłuje sofizmatami i pięknym fraze
sem osłonić, a nawet usprawiedliwić braki, 
jednostronne ść, tendencyjność danych.

Oto przykład pierwszy.
Mapy noszą tytuł całkiem ogólny: „Karta 

prawosławnaho nasielenija*4, „Karta russkaho 
na3ielenija cholmskoj Rusi“ i przeznaczone sa 
do ©charakteryzowania całego kraju. Z tekstu 
zaś breszury okazuj© się, że pod uwagę wzię
to jedynie ludność wiejską. Miasta, miastecz
ka, osady opuszczono!

Czy może podlegać sporowi, że wszelki 
brak, że ndekomplefcność danyeh jest słabą 
stroną pracy etatystycznej i mapy etnogr«fic&-

Art. 6. 0 dopełnieniu aktu przysięgi spo
rządzony będzie pro tok nł, zawierający datę, 
imię i nazwisko osoby składającej przysięgę, 
oznaczenie obejmowanego urzędu, oraz dosło
wny tekst roty przysięgi. Protokół ten ma 
podpisać osoba składająca przysaęgę, oraz oso
by uczestniczące w myśl zasad art. 3 przepi
sów' niniejszych w charakterze urzędowym w 
akcie wykonywania przysięgi.

Art. 7. Przepisy niniejsze otrzymują moc 
obowiiązują-cą z dniem ogłoszenia wr Dzienniku 
Praw Królestwa Polskiego.

Dan w Warszawie, dnia 20 lutego r. 1918.
Y Aleksander Rakowski

L. S. Zdz. Lubomirski
Józef Ostrowski.

Prezydent Ministrów: 
w. z.

J. M. Pomorski.

Pokój z Ros&
Trzy lata, ©i-edan miesięcy i trzy dni trwa

ła wojna państw centralnych z Rosją. Zakoń
czyła się ona w dniu 3 marca podpisaniem 
tnafcftatu pokojowego w Brześciu Litewskim. 
Jak było do przewidzenia, p. Trocki poniósł 
porażkę przez zerwanie rokowań pokojowych 
w dniu 10 lutego. Wznowiona operacje wo
jenne na froncie wschodnim poprowadzone zo
stały przez wojska państw centralnych szybko, 
©prawnie i skutecznie, przyczyniając się w zna
cznej mierze do przyspieszenia osiągnięcia re
zultatu. Lenin i Trocki musieli zgodzić się na 
żądania Niemiec i zawarli pokój na znacznie 
gorszych warunkach, aniżeli mogił to uczynne 
przed miesiącem.

Jak wiadomo, pokój z Rosją poprzedziło 
zawarcie pokoju z Ukrainą. Obecnie więc na 
przestrzeni od zatoki Fińskiej, aż do Besara- 
bji i od morza Czarnego do Kaspijskiego, przy
wrócone zostały stosunki pokojowe. W dniach 
najbliższych państwa centralne spodziewają 
się podpisania traktatu pokojowego z Finlan
dią, która poczynając od 3 marca r. b. stała 
się państwem niepodleglem, uznaniem przez 
Rosję.

Biorąc pod uwagę, że niedotrzymanie cho
ciażby jednego warunku traktatu przez Rosję, 
może wywołać wznowienie akcji wojennej 
przez państwa centralne, trzeba przyznać, że 
Niemcy i ich sprzymierzeńcy zatamowali w 
znacznym stopniu anarchję bolszewicką. Prze- 
dewszystkiem państwa centralne zobowiązały 
rząd petersburski do zaprzestania wszelkiej a- 
gitacji przeciw ich urządzeniom państwowym 
i militarnym tak wewnątrz ich krajów, jak 
również na terenach okupowanych.

Rosja musi zdemobilizować natychmiast 
swą armję wraz z czerwoną gwardją, wycofać 
swe oddziały i bandy z Finlandji, Bsionji, In- 
flant, — Ukrainy i uznać niepodległość Fin
landji oraz Ukrainy, zawierając pokój z temi 
państwami. Jednocześnie Rosja musi uznać 
polityczną i gospodarczą niezależność, oraz te
rytorialną niepodzielność Persji i Afganista
nu.

Na mocy art. 3 traktatu Rosja zrzeka się 
zwierzchnictwa nad terytorjami, leżacemi na 
zachód od linji ustalonej przez kontrahentów. 
Linja ta dotychczas nie została opublikowaną. 
Przypuszczać należy, iż biegnie ona od zatoki 
Fińskiej wzdłuż rzeki Narwy, dalej przez je
zioro Pejpus d*o Livenhofu nad Dzwiną, i na

nej. Że wnioskowanie o całości z części za
wsze stanowi wadę, lub nawet wyprost błąd. 
No, przecież tak je3t! Prawdy tej, jako zupeł
nie oczywistej, uzasadniać nie potrzeba.

Tymczasem prof. Francew dowodzi — u- 
sdłuje dow’odzić, — że to właśnie nadaje ma
pom jego szczególną wartość i czyni je praw- 
dziwszemi od... prawdy. A robi to po mistrzow
sku, z wielkim talentem literackim.

Przytaczamy kwiecie stylu, którym uczo
ny profesor osłania chytrze - mądrze kalectwm 
danych Bractwa Chełmskiego:

-Jedynie skład ludności włościańskiej od 
wieków (Lskoni) osiadłej na ziemi ojców i 
dziadów', decyduje o charakterze kraju pod 
względem etnograficznym*4.

A gdyby też znalazł się laki figlarz, co by, 
oparłszy się na zasadzie, wynalezionej przez 
prof. Francewa. przytoczywszy jego rzewnie- 
sielankową deklamację, usunął farbę rosyj
skiej narodowa ści z mapy etnograficznej po
wiciu petersburskiego i guberni i petersbur
skiej ~  bo tam o i  wieków na ziemi ojców i 
dziadów siedzą jedynie czuchończycy?

Co by na to pow iedział prof. Francew. Nie
wątpliwie wyraziłby — i całkiem trafnie — 
poważną wątpliwość co do poczytalności umy
słowej owego zuchwałego figlarza.

A jednak on — figlarz — miałby większą 
słuszność cd prof. Francewa. Bo rosyjscy mie
szkańcy Petersburga i jego przedmieść wszy
scy są przybyszami, tymczasem rolnicy-mie
szczanie, stanowiący mniej więcej połowę lud
ności w miasteczkach i osadach obu gubernij, 
siedzą tak sarno od wieków na tej ziemi, jak 
ich snriedzd z wiosek, i tak sam-o, jak oni, o- 
rzą zagony, przekazane przez o'cówł i dziadów. 
A jeśli który z nich trudni się też kowalstwem, 
szewstwem, kołodziejstwc-m, to przecie zajęcie 
takie nigdzie dotyeł -as nie pozbawiało ludzi 
praw obywatelskich do istotnego reprezento
wania ziemi rodzinnej.

Miasteczko i st liczniejszem 1 bardziej 
wpływowem ogniskiem życia społecznego, niż 
każd« wieś poszczególna. Więc też uczeni ©b

wschodni'© od Mińsika do nowej granicy rosyj
sko - ukraińskiej pod Homlem.

Co się tyczy pokoju z Turcją, to Rosja o- 
puści zajęte dotychczas Okręgi tu-reckie, oraz 
własne na Kaukazie, Erdehan, Kars i Batum, 
które według wszelkiego prawdopodobieństwa 
przyłączone zostaną do Turcji.

Co się tyczy przyszłości zachodnich tere
nów oderwanych od Rosji, to los ich ustalony 
zo stenie iprzez Niemcy i Austro - Węgry «w po
rozumieniu z ich ludnością.

Interwencja Japonji.
Ile razy nadzieje koalicji zawiodły ją, 

zwracała ona zawsze pożądliwe spojrzenie w 
stronę Japonji. Publicyści 'londyńscy, a zwłasz
cza paryscy, wytaczali mnóstwo przekonywu
jących argumentów, których celem było sklo 
mienie „państwa, wschodniego słońca44 do czyn
nej interwencji na którymkolwiek z frontów 
europejskich.

Ale rząd tokijski głuchy był na wszelkie 
prośby i groźby. Dbając przedewszystkiem, 
jeżeli nile wyłącznie, o własne interesy — nie 
chcial angażować się zbytnio w wielką waśń 
rasy białej i wołał rezerwować swe siły do 
chwili, gdy wyczerpana Europa nie będzie już 
mogła targować się o zapłatę.

Chwila ta nadeszła teraz. Powalony ko
los rosyjski ©Lał się obecnie objektem bezwar
tościowym politycznie i miiliteciiie, ale zawsze 
i tembardsietj pożądanym dla tych, którzy eilna- 
ploatować pragną jego przyrodzone bogactwa. 
Pod tym względem w’ pierwszym rzędzie zain
teresowana jest w’Iaśnie Japonja, która ebee 
skorzystać ze sposobności i ugruntować swe 
wpływy w’ Azji wschodniej. Najbliższym jej 
celem nie jest już tylko Mandżurja lub rosyj
skie pobraeże oceanu Spokojnego; pretensje 
jej sięgają już znacznie dalej i obejmują całą 
niemal Syberję, tę krainę miodem i mlekiem 
płynącą, a tak mało jeszcze wyzyskaną.

Nie ulega wątpliwości, że obecna inter
wencja Japonji nastąpiła — wbrew’ z rozmai
tych stron wyrażanym przypuszczeniom — w 
porozumieniu z Anglją, która znów, ze swej 
©trony, uzyskała na akcję tę zgodę koaljan- 
tów. Świadczą o tern glosy prasy angielskiej, 
która w takich razach jest tylko echem po
glądów sfer kierowniczych. Pewien „dobrze 
poinformowany dyplomata** wskazuje w lon
dyńskim „Daily Chronicie44 na traktat angiel
sko - japoński, według którego Japonja uzna
na została iporęczycielką ładu i spokoju w Azji 
wschodniej. To właśnie upoważnia ją do o- 
becnego wystąpienia. Dziennik wspomniany 
zwwraca przy tern uwagę, że wszelki krok w 
tym kierunku ze strony Ameryki musiałby być 
uważany za dowód braku zaufania do Japongi. 
Nie można przytem stwarzać dla akcji japoń
skiej jakichś sztucznych granic, gdyż tamowało
by to naturalny rozwój wypadków.

„Moming Post44 wyraża ©oprawda nie
śmiałe zastrzeżenie, że Japonja nie wyzyska 
swych e-wentualnych sukcesów dla własnych 
wyłącznie celów, lecz pamiętać też będzie o 
interesach sprzymierzeńców. Dziennik ten pa
sze: „Wskutek zagrażającego jej niebezpie
czeństwa, Japonja posiada zupełne prawo de 
obrony swych interesów’ w Mandżurji i na Sy- 
berji. Ale żadna zdobycz teiyborjalna nie o  
stoi się, jeżeli niemcy nie będą pobici. Dla- 

; tego wojska japońskie starać się muszą •

nografowrie — o ile wiem —- nigdy nie lekc© 
ważyli, a tembardziej nigdy nie wyrzucał: 
miast z pod badań i obrachunków.

Jest to wynalazek prof. Francewa.
Nieco za naiwny. Zbyt wyraźnie składa 

prawóę w ofierze politycznym celom swego 
nakładcy.

Przykład drugi.
Granicy wyraźnej między*polakami a ru- 

sinami niema. Narzecza podlaskie i chełm
skie bardzo są do mowy polskiej zbliżone. 
Ludność, szczególniej rolna, przechodzi od jed
nego języka do drugiego, nie spostrzegając 
często tego, miesza się z sobą, kombinuje, 

i Więc zachodzi mnóstwo wypadków wątpli
wych. Sumienne, naukowe spełnienie zadania 
wymaga koniecznie mozolnych, długich !»adań 
na miejscu. Bez tego zaś wszelkie wydawni
ctwa będzie, musi być jedynie fuszerką, albo
polityczną sztuczką.

Prof. Francew wie o stanie rzeczy do.-k. - 
nale. I pow iada (na str. VIII): „Takie kw f ' e 
sporne rozstrzygnąć można jedynie na di u'ze 
filc logicznej44.

Któż w danym wypadku rozstrzygaj le 
wątpliwości i te kwestje sporne?

Nikt! Poprostu nikt!
Naturalnie, nie duchowni i nauczyciele 

szkół cerkiewnych, bo ci nie są przecie fih ’ > 
gama.

I aie prof. Francew, bo ani nie mógł, r.ui 
nie chciał. —

Nie mógł: nadesłano mu z Bractwa chch i- 
©kiego materjał gotowy, ostateczną decyzje, 

, którą bez sprawdzenia i krytyki powtarza. Nie 
' chciał, gdyż powiada: „ale my tych skompń- 

kowanj-ch i trudnych specjalnie - filologiczny ii
zagsifnień dotykać nie będziemy44.

I prof. Francew ani słówkiem nie wspou.i- 
na, nie objaśnia, że takie traktowanie &prawy
musi obniżyć wartość jego map, może nawet 
uczynić t  nich narzędzie fałszu.

(Dok. na»L).
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bezpośrednie zetknięcie się z wojskami nie- 
mieckiemi".

Tak więc „Morning Post" spodziewa się, 
że Japonja będzie mogła na jednym rożnie 
dwie pieczenie upiec: zdobyć dla siebie Sy- 
berję, a jednocześnie ulżyć sprzymierzeńcom 
przez powstrzymauie części sil niemieckich. 
Dotychczasowe doświadczenie uczy, że Japo
nja pierwszy z tych celów tylko mieć będzie 
na względzie.

Komitet Polski w Sztokholmie.
Komitet polski w Sztokholmie (Wallingatan 

28) jest ostoją kolonji polskiej w Sztokholmie; jako 
placówka humanitarna i apolityczna jednoczy pod 
swemi skrzydłami polaków, począwszy od włościan, 
robotników aż do książąt

Obecny prezes Komitetu p. Wacław Dzierżaw
ski potrałił wyprowadzić tę placówkę na czystą wo
dę z burzliwych fal życia emigracyjnego. Pod ha
słem zupełnej jawności w działalności Komitetu i 
przyciągnięcia jaknajszerszego koła polaków do 
współpracy — dopiął celu, gdyż rozbita w proch 
dawniej kolonja polska obecnie zwartą ławą sta
nęła przy Komitecie. Biuro Komitetu załatwia dzie
siątki tysięcy listów, wywiadów, depesz, porad, po
dań, zapomóg, urządza wycieczki naukowe, odczy
ty, cieszące się nadzwyczajną frekwencją i Ł d.

W ostatnim czasie wygłosili odczyty pp.: Hen
ryk Wysokiński (Śladami wygnańców), M. Mali
nowski (Znaczenie polityczne i ekonomiczne kwestji 
agrarnej), Fr. Puławski (Położenie polaków na U- 
krainie), dr. St. Wędkiewicz (Stosunki polsko- 
szwedzkie do wybuchu wojny w 1914 r.) w ostat
nich czasach przyjęto między innymi w poczet 
członków Komitetu polskiego następujące osoby: 
Maciej ks. Radziwiłł z małżonką, Janusz ks. Radzi
wiłł, Józef hr. Potocki, M. ks. Lubomirska, Alfred 
hr. Tyszkiewicz, Fr. Puławski, Marjan Strumiłło, 
Juljan Tołłoczko, St. Jasiukowicz, dr. SL Wędkie
wicz, Henryk Wysokiński, Maks. Malinowski, Jani
na ks. Puzyna, hr. Korwin - Milewska, R. hr. Przeź- 
dziecki, Tadeusz Pogorzelski, Zygmunt Święcicki, 
A. Orszagh, M. Lisowski, Albert ks. Radziwiłł, To
masz hr. Zamojski, K. Radkiewicz i w. fn.

Jak dalece Komitet polski cieszy się zupełnem 
zaufaniem ogółu polskiego, świadczy to, że pod
trzymują go w miarę możności materjalnie i moral
nie nietylko najpoważniejsze osoby prywatne lecz i 
naczelne instytucje polskie w kraju i Rosji, a więc 
Rada Główna Opiekuńcza w Warszawie, Rada 
Zjazdów, P. T. P. O. W., C. K. O„ Komisja Likwir 
dacyjna, Narada ekonomiczna w Piotrogrodzie i L d.

Wydatki Komitetu wzrastają, gdyż z Rosji przy
bywa coraz więcej oeób, często zupełnie be® środ
ków, gnanych tęsknotą za krajem lub zgrozą przej- 
mująceml zajściami Pomimo depesz prezesa p. 
Dzierżawskiego, aby podania o powrót do kraju 
■kładali rodacy w Rosji i dopiero po otrzymaniu po
zwolenia i  odnośnego zawiadomienia Komitetu 
przybywali do Sztokholmu, — kto może ucieka z 
piekielnego chaosu Rosji. Roboty wciąż Komitetowi 
polakiemu przybywa. Jest jednak nadzieja, że przy 
poparciu ze strony społeczeństwa i dobrej woli mo
gących ciężar trudów, Komitet polaki w Sztokholmie 
a honorem spełni swoje zadania.

flinilestacja ruska we Lwowie.
w  uzupełnieniu depeszy s „Vo9sische Ztng." 

podanej w dzisiejszych pismach porannych, przyta- 
opis manifestacji ruskiej we Lwowie za pi-

•mami krakowskiemi:
Planowana z wielkim wysiłkiem manifestacja 

ruśka we Lwowie z okazji zawarcia pokoju z U- 
krainą i dla zadokumentowania, ie  Lwów jest mia
stem ruskiem, odbyła się dn. 8-go b. m.

Jak było do przewidzenia, zwieziono do Lwo
wa mnóstwo włościan ruskich, przeważnie kobiet 
I dziewcząt, a nawet dzieci. Uczestnicy manifesta
cji zgromadzili się na placu św. Jura, poczem po
chód ruszył ul. Mochnackiego pod gmach sejmowy, 
ulicami 3 Maja i Jagiellońską, przed konsulat nkr 
miecki, a dalej ul. Karola Ludwika, na plac Ma- 
rjadd, następnie placem Halickim i  uL Halicką na
Rynek. . . . . .

W pochodzie oprócz wlościaństwa 1 banderji 
etiopskiej, liczącej około sto koni, szła młodzież 
gimnazjum ruskiego, dzieci szkolne, począwszy od 
l-ej klasy, grupa sokołów ruskich w mundurach, 
grupę kolejarzy i woźnych pocztowych, wielu księ
ży ruskich, przybyłych z prowincji, dalej olicero- 
wie i żołnierze, którym pozwolono na udział w po
chodzie, grupa jeńców rosyjskich z Ukrainy, oraz 
pluton ukraińskich legionistów.

W pochodzie niesioco chorągwie i tablice z 
napisami, żądającymi państwowości ukraińskiej w 
Austrji, na cześć republiki ukraińskiej, na cześć 
armji niemieckiej i t. d. Niesiono też tablicę z na- 
p?sem: Niech żyje ukraińska Chelmszczyzna.

Pochodowi przypatrywali się P« ulicach prze
ważnie tylko żydzi.

W Rynku przed lokalem „Diła" odśpiewano 
tte reg pieśni, poczem pochód się rozwiązał. Spoko
ju nigdzie nie zakłócono.

Charakterystyczmem jest, że chłopów ruskich 
wożono do Lwowa automobilami.

Spraw? p o lsh  uib F r is il .
Miee - polak" z 3ł-go stycznia b. r. donosi, 
ilyczniu odbyło się w Paryżu inauguracyjne 
■enie Polskiej Ligi Nauczania, zorganizowa- 
•cz d-ra Józefę Jotejke. Tymczasem celem 
,1 gromadzenie malerjalów, mogących 8 
e wychowawczej w Po!s«. Po skończonej 
liga przeniesioną będzie do kraju, gdzie roz- 

crerszt działalność.
Rianteni U-5wer»ytet- Ludowego imienia

Adama Mickiewicea w Paryżu odbył się dnia 27 
stycznia w sali Oollarossi odczyt p. Stanisława Po-s- 
nera pod tyt.: ,Jeden z przywódców powstania: 
Stanisław Krzemiński na tle jego nieznanej kores
pondencji".

Sytuacja parkmentarna w Wiedniu.
Z Wiednia donoszą do „Czasu" pod da

tą 3 marca:
Wczoraj w parlamencie zapanował zupeł

ny spokój, który dziwnie odbijał od gorącz
kowego ruchu ostatnich dni. Prawie wszyscy 
posłowie wyjechali, bo narady kki-bowe za
czynają się zinowu dopiero z początkiem przy
szłego tygodnia. Wyjaśnienie sytuacji może 
nastąpić najwcześniej w czwartek, bo trudno 
przypuścić, aby już przedtem akcja, wdrożona 
przez rząd i przez stronnictwa niemieckie, mo
gła wydać jakieś pozytywne rezultaty. Naogół 
jednak nadal utrzymuje się przekonanie, że 
w ostatniej chwili uda się stworzyć większość 
dla budżetu.

Wobec tego także w obozie polskim zaczy
nają się odzywać bardzo poważne i coraz licz
niejsze głosy, nawołujące do dokładnego za
stanowienia się nad dalszą taktyką Koła pol
skiego. Głosy te wskazują na to, że m-ożna- 
by, podtrzymując w całej pełni stanowisko, za
jęte w sprawie chełmskiej, jednak zapobied-z 
temu, by pnowizorjiim budżetowe i kredyty 
wojenne zostały uchwalone bez udziału pola
ków, względnie -wprost przeciw ich głosom, 
a to tembaidziej, ile że nie ulega już chyba 
wątpliwości, że nastroje, jakie dotychczas 
przeważały w ministerjum spraw zagranicz
nych, stanowczo się zmieniły. O ile zaś i- 
dzie o opozycję Koła przeciw rządowi, to bez- 
wątpieuia Koło poza budżetem znajdzie dość 
sposobności, by zaznaczyć swoje stanowisko.

Prasa holenderslia 3 Polsce.
Sprawa polska w Holandji niezmiernie wiele 

ma do zawdzięczenia naczelnemu organowi prasy 
holenderskiej „Nieuwe Rotterdamsehe Courant". Od 
samego początku wojny pismo to stojące na stano
wisku ściśle neutralnem i będące w konsekwencji 
na straży ideałów sprawiedliwości międzynarodo
wej broniło systematycznie sprawy polskiej, udzie
lając niezmiennie wiele miejsca wiadomościom tej 
sprawy dotyczącym i głosom prasy polskiej. Rów
nież i w artykułach od redakcji pochodzących znać 
było stale żywą dla Polski sympatję.

Sympatję taką i żywe odczucie ideałów narodu 
polskiego znać w przeglądach politycznych w tern 
piśmie ogłaszanych przez redaktora tego dziennika 
p. Hendrik Nassau - Noordewiera. Pan Nassau — 
Noordewier, fryzy jeżyk holenderski, zajmuje się od 
dłuższego czasu historją wschodu Europy, to też na 
podstawie głębszych badań naukowych doszedł do 
istotnego zrozumienia trudnego położenia narodu 
polskiego.

Wybitnym wyrazem tego zrozumienia i tej sym- 
patji jest artykuł świeżo przezeń z okazji sprawy 
chełmskiej ogłoszony, w którym broni gorąco sta
nowiska polskiego w tej sprawie, analizując przy- 
tem szczegółowo całe położenie narodu polskiego.

„Nikt nie może zaprzeczyć — pisze p. Nassau- 
Noordewier pod datą 16-go lutego b. r., — że po- 
lacy mają niezniszczalną miłość ojczyzny, wiążącą 
się z odwagą i trzymaniem się wiary ojców. Mo
żna twierdzić, ie  upadek Polski w osiemnastym 
wieku był w wielkiej części winą Polski samej, lecz 
przy tern wszystkiem rozbiór Polski byt morder
stwem wielkiego narodu i  zbrodnią".

Kaledin I fllehsiejew.
Wiiadomośc-i o rzekomem samobójstwie g. 

Kaledina okazały się fałszywemu Już przed 
dwoma tygodniami rozniosła się po Petersbur
gu wieść, że pomiędzy generałem Aleksie je- 
wem a  generałem Kaledinem wynikły niepo
rozumienia i że korpus ekspedycyjny, tworzo
ny przez generała Ałeksiejewa z takim trudem 
i mozołem, został rozwiązany. Wiadomość ta, 
tendencyjnie rzucona przez bolszewików, mia
ła na celu zatarcie silnego wrażenia i uspoko
jenie umysłów ludzi oglądających się za Ale- 
ksiejewem jako za jedynym zbawcą ojczyzny.

W kilka dni później pisma skonstatowały, 
ie  nietylko Kaledin żyje i że pomiędzy nim i 
Aleksiejewem nie wynikło żadne nieporozu
mienie, ale że przeciwnie, zapanowała między 
nimi jaknaj lepsza harmonja i że oddziały koza
ków Ka-ledina wspierały wszelkie ruchy gene
rała Ałeksiejewa.

Według później nadeszlyeh szczegółów zdo
łano też stwierdzić, że ekspedycyjny korpus 
Ałeksiejewa podzielony został na dwa oddzia
ły. Jednym oddziałem, o-perującym pomiędzy 
Rostowem a Bkałerynosławiem dowodził ge
nerał Erdelli, drugim natomiast, operującym 
pomiędzy Rostowem a Woroneżem, dowodził 
generał Aleksiejew sarn osobiście. Wojska A- 
leksiejewa spotkały się ze zbrojnym oporem 
wojsk bolszewickich i staczały z niemi kilka
krotnie krwawe i zacięte walki.

Już doszły w pierwszej połowic lutego do 
Petersburga wieści o zupełnej porażce wojsk 
bolszewickich. Kijów', który znajdował się w 
ręku maksymalistów, przeszedł ponownie w 
posiadanie Wojsk ukraińskich, po gwałtownej 
i rozpaczliwej walce, którą bolszewicy opłaci
li off .ami przeszło 1C0O zabitych.

I

Warszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 7 marca 1492 r. Z marł w Grod
nie król Kazimierz Jagiellończyk.

1837 r. W Omsku zasieczono na śmierć kijami 
11 wygnańców polskich za spisek, dążący do wznie
cenia powstania na Syberji.

1848 r. Początek zaburzeń rewolucyjnych w 
Berlinie.

Imieniny. D z iś  Tomasza z Ak.
J u t r o  Bł. Wincentego.

Teoria zamiast praktyki.
Od lat dwóch statystyka wykazuje znacz

ne powiększenie się śmiertelności w Warsza
wie z powodu gruźlicy płuc.

Nie ma u nas pomocy dla dotknię
tych gruźlicą. Oto przykłady z życia wzięte.

Przed kilku tygodniami chórzystka z tea
tru  Nowości dotknięta gruźli-cą napróżno ko
łatała o ratunek. Na udanie się do sanato
rium w Rudce pozwolić sobie nie mogła, mu- 
siałaby bowiem płacić tam 300 m arek mie
sięcznie. Napróżno rodzina jej prosiła o ra
tunek warsza-wskde Tow. przeciwgruźlicze. Od
mówiono jej tam pomocy. I w końcu chórzyst- 
ka umarła, nie uzyskawszy pomocy w stolicy, 
która chlubiła się, zawsze swoją dobroczynno
ścią.

Taki sam los spotkał żonę wywiezionego 
przez rosjan rzemieślnika, obarczoną pięcior
giem dziecis Nikt jej nie pomógł. Nikt nie 
dał grosza na to, aby 'wyjechała po zdrowie do 
sanatorjum, nikt nie zatroszczył się o to, że 
mieszkając w jednej Izdebce z dziećmi i dwie
ma sublokatorkami zarażała swoją straszną 
chorobą aż siedm osób, rozszerzając w ten spo
sób zarazę!

I dzieje się to w- stolicy, w której mówi 
się tyle o ratowaniu dzieci, w której biada się 
nad zmniejszaniem się ludności, tak potrzebnej 
do pracy nad dobrobytem państwa po wojnie!

Tysiące umierają rocznie z powodu gru
źlicy w Warszawie, albowiem nie posiadamy 
instytucji, któraby podjęła skuteczną walkę z 
tą zarazą na szeroką skalę.

Sanatorj-um w Rudce, istniejące pod opie
ką w^arszawskiego Towarzystwa hygjeniczne- 
go, rozporządza kapitałem miljonowym, zebra
nym z ofiar, zapisów i składek, ale fundusze 
jego nie pozwalają na ratowanie osób, nie mo
gących płacić 300 marek miesięcznie. A jak- 

,..żeź mało jest u nas chorych, którzy zdobyć się 
mogą na taką. sumę.

Stąd też sanatorjum w Rudce jest dostęp
ne tylko dla ludzi zamożnych i tym odda je u- 
slugi ogromne, olbrzymi bowiem procent cho
rych odzyskuje w niem zdrowie, a więc moż
ność dalszej pracy na utrzymanie rodzin.

Mamy wprawdzie Tow. przeciwgruźlicze, 
na którego czele stoją: pp. margrabina Wie
lopolska, książę Olgierd Czartoryski, konsul 
Piotr Wertheim, dr. Sokołowski, którzy mogli
by poruszyć ofiarność całej Polski, tak arysto
kratycznej, i ziemiańskiej, jak miejskiej i 
zebrać w ten sposób fundusze, potrzebne na 
założenie sanatorjów dla ludzi niezamożnych 
i ubogich — ale niestety Towarzystwo to o  
granioaa się jedynie do walki teoretycznej z 
gruźlicą, zadaw’ala się urządzaniem odczytów, 
pouczających^ jak straszna jest ta choroba i 
jak, ją przecież zwalczyć można, ogranicza się 
na wydawaniu broszur popularnych, pouczają
cych o tem samem. Wygląda to tak, jak gdy
by kto prawił kazanie o niebezpieczeństwie, 
jakiem zagraża nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem wówczas, kiedy dach stoi w płomie
niach, a  nie przystępował wcale do gaszenia 
pożaru.

Towarzystwo przeciwgruźlicze utrzymuje 
wprawdzie kilka ambulatorjów, w których le
karze radzą chorym, aby... udali się po ratu
nek do sanatorjum w Rudce, lub gdzieindziej, 
ale żaden z nich nie da asygnacji do kasy To
warzystwa! W ten sposób porady w ambulato- 
rjum graniczą z gorzką fronją; a pomoc przy
noszą wówczas tylko, gdy lekarz stwierdzić 
może, że chory, któremu się zdaje, że jest do
tknięty gruźlicą nie jest przez nią nawiedzo
ny!

W ciągu ostatniego roku Towarzystwo 
przeciwgruźlicze z przedstawień teatralnych, 
koncertów, tomfcoli i loterji zebrało z górą 
100,000 marek. Magistrat warszawski ofiarę 
swoją na rzecz jego podniósł do 22,000 mk.

Zaiste, tak poważna suma dochodów po
zwala na to, aby Towarzystwo z teorji prze
szło do praktyki, aby nie mogąc zakładać no
wych sanatorjów — posiada bowiem fundusz 
za mały na to — udzielało zasiłków przynaj
mniej pewnej części chorych, którzy dotych
czas napróżno proszą je o ratunek od niechyb
nej śmierci.

Nadto Towarzystwo za obowiązek swej 
poczytywać powinno, starać się o to, aby cho
rzy na gruźlicę byli izolowani od zdrowych ro
dzin i zarazy nie szerzyli.

Lfsły z Rosji.
Od szeregu dni do wielu mieszkańców naszego 

miasta poczynają nadchodzić, za pośrednictwem po
licyjnych władz niemieckich, listy z Rosji.

Jeden taki list, otrzymany w ub. piątek, a więc 
wysiany prawdopodobnie podczas rokowali pokojo

wych Trockiego z czwórprzymierzem — wpadl nam 
w ręce.

List ten potwierdza wiadomości o chaosie i bez
ładzie w b. państwie białego cara, obecnie zaś bol- 
ezewizmu.

Między innemi czytamy tam:
„Rządu niema. Nikt się nowego (bolszewic

kiego) nie boi i nie słucha. Drożyzna straszna.
Zarabia się wprawdzie dużo, lecz i wydatki są 
szalone. Funt chleba kosztuje 30 kop„ f. masła 
7 rb., f. cukru — 3 rb. 50 kop., buciki—150 rb., 
ubranie 500 rb. i więcej".
O doli tułaczej naszego uchodźtwa w Rosji 

świadczy poniższy ustęp tego listu, pisanego przez 
młodego 18-letniego chłopca, b. wychowańca gim
nazjum w Częstochowie, Tadeusza Skąpskiego, 
tchnący tęsknotą za krajem. Pisze on:

„Wyponiewierałem się już po Rosji okrop
nie. Byłem w Mińsku, Moskwie, Smoleńsku, 
Wiazmie, w Bałcie, pod Izmaile Bes i wreszcie 
osiadłem w Kiszyniowie, gdzie pracuję w za
rządzie kiszyniowskiego okręgu pocztowo-tele- 
graficznego. Jedynem pragnieniem mojem jest 
wrócić do kraju" i t. d.
Obecnie, wobec zawarcia pokoju z Rosją przez 

czwórprzymierze — nie jeden z tych znękanych tu- 
łaczów osiągnie celu swych pragnień, dając dowód, 
że miłość do ziemi ojczystej jest większą, niż naj
piękniejsze obietnice maniaków maksymalizmu.

Nabożeństwo za ś. p. Mościckiego.
Wozocag o gbdz. 10 zrana -oficerowie amtyt 

polskiej urządzili w kościele garnizon owym 
przy ul. Długiej uroczyste nabożeńsibwo za sipo- 
kój duszy pułkownika a-rmji generała Dowbór- 
Muśnickiego, ś. p. Mościckiego, bohatera, któ
ry otoczony praez bandę bolszewików wola! 
zginąć śmiercią tragiczną aniżeli poddać się 
im i narazić na naigrawamia z żołnierza poi- 
eki-e-go.

Na nabożeństwo przybyli delegaci armji 
generała Dowbór - Muśnickiego, pułkownicy 
Malewicz i Tupalski, oraz porucznicy Szebeko 
i Raczkowski; z naszych legjonów zaś pułk. 
Berbecki, pułk. Januszajtys, pułk. Minkiewicz, 
major Wyrostek i wielu oficerów i szeregow
ców'.

Na nabożeństwo przybyło także wielu 
przedstawicieli instytucyj społecznych i sto
warzyszeń narodowych.

Po mszy odśpiewano „Boże ooś Polskę".

Na Wiśle.
Większych rozmiarów parostatek holowniczy, 

znany pod nazwą „Heinrich", wypłynąwszy z por
tu modlińskiego przez rzekę Narew do Wisły, nat
knął się na szpic zatopionego przed 3-tna laty pod 
Modlinem parostatku i zagłębił się skutkiem prze
dziurawienia drna przy ujściu Narwi. Od dwóch dni 
liczna rzesza robotników zajęta jest wydobywaniem 
„Heinricha" z nurtów rzeki, co ma być uskutecz- 
nionem do czwartku bieżącego tygodnia. Przy za
tonięciu „Heinricha" wypadku z ludźmi nie było^ 
gdyż w porę zdołała załoga odpłynąć do brzegu.

Dawny parostatek „Hetman", po przebudowie 
odpowiedniej, otrzymał nazwę „Von Geldern", i  
będzie kursował jako statek pasażerski pomiędzy 
Warszawą i Płockiem.

Dziś będą spuszczone na Wisłę dwa parostatki 
świeżo zremontowane w warsztatach żeglugi paro
wej na Solcu grupy 5-ej (dawmiej braci Fajansów). 
Jeden będzie kursował pod nazwą „Generał-gu
bernator" (poprzednio nosił nazwę „Plocczamiu"). 
Drugi zaś, poprzednio zwany „Gońcem", obecnie 
będzie się zwał „Pfeilem", i  będzie posiadał oświe
tlenie elektryczne.

Zamiast ciastek.
Wiele cukierń warszawskich, których 

właściciele porozumieli się wzajemnie, zamie
nia się w ciągu b. tygodnia, z powodu niemo
żności wrypieku ciastek, na bary, gdzie poda
wane będą wszelkiego rodzaju przekąski zim
ne i gorące. Już teraz w niektórych cukier
niach piętrzą się na ladach, zamiast wytwor
nych ciastek, jaja na zimno, jabłka, irysy itp.

Nieudana spekulacja.
Wczoraj na targach tutejszych był obfity dowóz 

okopowizny i kapusty w głowach. Wobec tego ceny 
tych produktów stopniowo spadały.

Jak się dowiadujemy, okoliczni chłopi na jesie
ni r. z. nie spieszyli się z dowozem do Warszawy 
kapusty, lecz zachowywali ją w kopcach, w nadziei, 
że pod wiosnę cena kapusty wzrośnie do niesłycha
nych rozmiarów7. Tymczasem wyrachowanie to za
wiodło, ponieważ nie każdy z nich umiał zakonser
wować kapustę tak, aby ona nie uległa częściowe
mu zepsuciu.

Krótko mówiąc — „prześpekulowali".

„Pajęczyniaxze“.
W gwarze złodziejskiej „pajęczyniarzami" na 

zywają złodziei, których specjalnością jest kradze
nie bielizny ze strychów. Za czasów normalnych te
go rodzaju złodzieje w' sferach złodziejskich uważa
ni byli za niższy gatunek towarzyszy ze względu 
na lichy zarobek. Za najlepszą bieliznę paser zwy
kle płacił pajęczyniarzowi po 20 kop. za sztukę nie- 
znaczocą i 15 kop. za znaczoną. Dziś czasy się zmie
niły. „Pejęezyniarze" robią pieniądze i wśród zło
dziei uważani są za dygnitarzy.

Wczoraj „pajęczyniarze" obrabowali strych do 
mu nr. 47 przy ul. Nowolipki, zabierając bieliznę, 
należącą do wielu lokatorów tego domu. Skradzio 
na bielizna przedstawią wartość około 10,000 mk.
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ŁÓDŹ.
Kronika łódzka.

Mian o w iv l».
Decyzją m inistra sprawiedliwości za

twierdzeni zostali na stanowiskach, lob 
też nowo mianowani na posady sądowe 
następujący urzędnicy; w okręgu łódzkim; 
rejenci: Józpf Grabowski, V'alerjan By 
fiński, Eug. Trojanowski. Włodz. Kosiński, 
Gzesł. Chrzanowski i Stefan Korn, ł^ ład . 
Kucharski — rejentem w Pabjanice.ch; 
Józef Obrępiński i  Jan Michał Przegnliń- 
ski — rejentami w Łęczycy; komornicy: 
Stan. Piątkowski, Stef. Basiński i TeoŁ Sta- 
nisz w Łodzi; A l. Gałczyński w Pabianicach 
kom. na pev. łaski; B re^. Lachowicz — 
na pow. łęczycki! W alter—ną pow.
brzezjńahl i  Starowicz — na pow. toma- 
r / . r o k i .  Łodzianin adw. przys. Stanisław 
I/ipa tto  mianowany został sędzią w Cie 
chanowie.

Wp*8ow« dl«, dzieod p?aoowal£ów  
miejskich.

Zgodnie z uchwałą Bady M iejskie j z 
dnia 22 listopada 1917 r. wypłacono wszy
stkie wyznaczono prze?: specjalną komi
sję zapomogi na wpisowe dla dzieci pra
cowników zarządu miejskiego. Jak wia
domo, przy wyznaczenia wpisowego uw- 
zględpianę były jedynie dzieci pracowni
ków, pobierających nie więoej niż 800 
marek pensji miesięcznej.

FI wydajałn rieą. pomocy biedn.
Wydzał niesienia pomooy biednym 

postanowił wydaó na święta biednym, o- 
trzymującym tygodniowe zapomogi ód wy
d z ia łu , dodatek świąteczny w wysokości 
udzielanej im zwykłej zapomogi tygo
dniowej.

Wydział nięęienia pomooy biednym 
na onegdajszem posiedzeniu rozpatrywał 
cały szereg złożonych dodatkowo przez 
instytucja dobroczynne na rok 1918/19 
budżetów, i uchwalił skierować ja  de ko
misji skarbowej Rady M iejskiej.

Wydział niaaienia pomocy biednym 
uchwalił prosić wydział budownictwa o 
przerobienie etudni na posesji monopolu 
wódczanego, z które j korzysta przytułek 
dla żebraków, ponieważ woda z niej ma 
nieprzyjemny zapach, przypominający nie- 
dogony wódcząne, pochodzący prawdopo
dobnie Z9 spirytusu wylanego z beczek 
monopolowych przed ucieczką ro ijan , Jak 
wykazuje analiza, woda tą dla zdrowia 
iskodliwą nie jest. Zapach je j jednak 
i tak przykry, potęguje się jeszcze bar

dziej przy rozgrzewaniu, tak 1* nie może 
być oddaną do użytku ludzkiego, zwłasz
cza do przygotowania potraw.

Wy<3rJ»X zdrowotsiosci publicznej.
ubiegłym półroczu (od 1 września 

1917 r. do 28 lutege r, b.) przebywało w 
szpitalach m iejskich 4,883 chorych (181,190 
dni szpitalnych), w przytułkach położni
czych 485 położnic (4,908 dni szpitalnych); 
w ambulątorjach udzielono pomooy 50,444 
osobom W domach izolacyjnych znajdo
wało się 2,110 osób (36,239 dni szpital
nych). miejskich zakładach kąpielo
wych wykąpano 158.682 osób, w zakładzie 
dla leczenia świerzby udzielono porady 
21,116 osobom i bęyeno 6,528 osób. Miej 
skie laboratorium chr•«n«zno-hakt®riologi- 
czne wykonało 5.987 badań, w trosekto- 
rjum miejskim wykonano 86 sekcji k lin i
cznych i 61 badań hystopatologicznych. 
M iejska kamera dasynfekcyjua wykonała 
8,149 dezywfcktji w 4,635 ubikacjach, ©raz 
poddała dezynfekcji 766 domów z ''8,927 
ubikacjami. W kamerze dezynfekowano 
201,895 funtów rozmaitych rzeczy. M iejski 
oddział dla przewozu chorych przewiózł 
9,109 osób, zapadłych na choroby zakaźne, 
551 osób zapadłych na inne choroby i 109 
trapów.

Z  w y  d z ie łu  f c u d o w p io ^ y .  
Wydział budownictwa ną oatatniem

swem posiedzeniu zezwolił na rozbiórkę 
parterowych starych domów drewnianych: 
M arji Haraszow, ul. Marysińska 5; Rozen- 
cweiga, szosa Aleksandrowską 34. i Ch. 
Klara, Przędzalniapa 101.

Z c  S tow aray qr:<jp>i »  te o b n ifc ó w . 
Jutro o godz. 8 wieez. w Stowarzy-

ssenin techników odbędzie się wieczór 
dyskusyjny prowadzony przez inżyniera 
dr, B. Wyhranowskiego na temat „O zmniej
szeniu kosztów elektrycznego oświetlenia 
przez stosowanie Icmpek © odpowiednim 
napięciu" W niedzielę zaś dn. 10 h. m. 
odbędzie się wycieczka do zakładu dla 
amysłowo i nerwowo chorych w „Kocha- 
nówcew w celu zwiedzenia urządzeń m e
chanicznych. Wyjazd ze stacji tramwai 
Aleksandrowskich o godz. 9.85 reno.

D oły fetaiogiąsn?.
W ostatniem półroczu (od 1 wrze

śnia 1917 do 28 lutego 1918 r.) wydział 
budowlany zbadał 810 dołów biologicznych, 
przyczem wezwano właścicieli tyehże do 
poczynienia niezbędnych przeróbek 144 
doły biologiczne zostały po poczynionych 
przeróbkach przez wydział budowlany 
przyjęte, 120 dołów biologicznych po>o- 
staje pod kontrolą. Wydziałowi budowla
nemu przedłożono 22 plany oa budowę 
nowych dołów biologicznych.

Teatr Polaki.
Dziś w Teatrze Polskim odbądź© 

się przedstawienie bepefisowe p. Karoliny 
Tekslowej. Daną będzię po rąz pierwszy 
W Królestwie wesoła 4 aktowa komedja

pisarza duńskiego Hpnri Nathanaona p. t  
„Romans pana ajmfa“ . W głównych ro 
lach występują pp. Wierzejeką. Stanisław
ski i  Frączkowski, k tó ry  sztukę reżyse
ruje.

R E ?  ?. R T  U k  H,
C z w a rte k , rf, 7 marca o ?ndz. 7 i nół 

wlecz premiera (w fsezór K?rpPnv Tek^el) ..R <- 
rtana szefa*, komedja w 4-ch aktach Hen^

ryfta Nathansena.
P ię ta k , M B  marea •  fr 1 i pół wioe*. 

„Romans pana
5 o b o t •, dn. o fu^rea, o eooc. 4 n« ncł 

cenach najniższych d’a w k ó z e ż y  ^Zbójcy’ ,
dramat w 10 pdęlpnęęh F. S?vJ|ęrą,

Niedziela, dn, jO marca, o gpdz. «o sof. 
po cen. popu'. „Wę-.r-le* dyam^t w 9-ąh aktach 
St. Wyspiańskie?*'. — W eczorem o godz. 7 i oół 
, Romans pana szefa", komedja w 4 ch aktach 
Hcn?y’ a NatbanscM,

K o n c e r t n«?> w etera n  ó rr "883 r.
Jutro w Sali koncertowej odbędzie 

się bardzo interesujący koncert, w któ 
rym wezmą u d ra ł ppf: Mokwyeka, śpie
waczką operową, prof. 'Barcewic?, pasz 
doskonały skrzypek, oraz Gustowska, p r i
mabalerina baletu warszawskiego. Dochód 
z wieczoru tpgo pr««»naczony jest pa p o 
moc dla niezamożnych weteranów powab
nia styczniowego, Zarówno asohy wystę 
pniącyeh, jak i szlachetny e«l dają 
rękojmią, że ju tro  wieczór Sala koncer
towa przspęłnioną bąśzi® aż po ostatni® 
mlejsse.

K o a ę o r ty  £ . Q. $.
W nadchędzsęą niedziele. dnia 10 b. ffl ,

V. Koncertowej n to dr, 3 no p®Ł fdbędre
ł:'s X IX  koncert pocołu jn iowy pod «yrękc'ą 
Rr. Sroka. Jako 50! sta wysłąnf ?nany pianista 
E usrd Sterłing. którego koncerty ries iy fy  się 
ostatn o w ilk ie m  pwwrd?sniem W KHiarmonii 
u a rssa M k iti, Koncert ten nonns-iiony In d rię  
cde»\tem p. t  „Piękno w*muyyce*, Który wy
głosi literat lwowski p. Bętkowski.

W poniedziałek, dn 11 b. m.. odbędą ę |ię  
X V II koncert symfon czny >od batutą inakom i- 
tego dyn&oMa Zdzisława B rnbąuma. Jako so« 
lilęi wisłao ą: anauv skrzynek KulsnksmnhPost 
i słynna bąrfiitkai włoska LOArja PQ'ęma Bę* 
d ile  to pierwszy wyetęo solowy na hnrfe od | 
etatu istnienia nsszei ork estry symfen eznej. 1 
Ten nader urozn a eone koncart śelsgma n eaa« '

wodnie tfu my publiczności żądnej prawdziwych 
r.rażeń ortyzbrznych.

Bilety uoześniei gnrzedaie „Czytelnia No
wości0 AK- Strauchu, Dzielna 12.

K o w t  prof. M elcera.
ZsROwfedriany na sobotę, dnra 9 m ara  r. b., 

kcn.-*»tt prof. H. Melcera, poświęcony wyhrsn a 
utworem Fr. Chopina, wzbudził wialkia zainte
resowanie. Boruty program koncertu jaw  era 
między innęnp; 12 et ucf, cztery ballady, fantazją 
2-molI, scherpo b-molł, polonez as-Jur.

Odcijrzrr. srebiiła EeroTałSguber- 
naterniwą uarszaw^liif go.

W prasie źargoaovej wydrukował rsb;e 
gan.-gubern. warsrawsk ego, dr. Karlebaeh, na
stępującą odezwę:

w?5a zroda cesrniem. senera|-*ubernator- 
stwe, Do rodzm żydowskich! N el czne tvlke 
dnł cddz-elaią nas od W'cl!mnr cy żydowsk ej, 
Stary *stęp dn modłów pesaęhowyęłr; „K to jest 
głodny, uisebij przyjdzie jeść", nie mógł wsku
tek obecnych ciężkich czasów, być urzeczywist
niony ppeę? nas w całej Pofni, hecj; więczma 
świeży jest wstą.1 ijcu<:: „Każdy potrzebujący ro* 
driny, kto potrrebuje demu, niech obchodzi 
z nsmi

„Żołnierz w pbcym krain jest takim pMrze* 
bu ącym ’ dlatego ro?ciąia się naft ta odezwa.
I on tęskni za stołem rodsinnvm i ivczv  sobia 
pedcząs żydowskiego św ęta r©dz'nn*go W :ełka- 
nocy zno’p«I ąię przy stole rędziny żydowskiej.

„U p rirza n  przejo k ą t ly  dom, który rad- 
ty  przy ą: jednego, lub kilku ęółnjeriy lydow* 
sklcb, jako ęości o z&komun kowanje mi adresu* 
W Warszawie bezpośrednio do mnie, a na pro- 
w jn fji do rabina mi^jsco^ę^o, K*żdy ż o łn i« n  
bągił® miał w ksną macą".

Wyhe»n?ni® wyroku ia n ere t
Wczoraj e gedz. 7 fa ro  rozstrzelany 

z o s ta ł w oźn ica  F e rd y n a n d  F rd ra an  H o m t, 
akazany w dniu 28 stycznia r. h. prze» 
ces. niem. sąd okręgowy w Łodzi na 
śm ie rć  za mord rabunkowy, dokonany w 
dr.iu 24 marca j9 i7  r. ną oaobi® doroż
karza K rja iaka. W yrok ces-niem. sądu 
okręgowego o ty r io r d z w  * fl* t * ł  PHPł 
gubernatora wojnnnag©.

1388-1 ęępieiniana 18. 
Dyrekcja 8. Kuperman

D l i i ,  wioez., po ro «  co I p I r i w »p a«  a ły  p«rop .'om  to g o  który i»ą cieszy w ielkim  powodzeniem,
r W iednia i I Ł e t l i f

'i3 o '^ o łii’caixt-jjL przedstawienia dla dzieci ze specjalnym programem. ; repertuarem.

T E A T R  W I E L K I
ZrzMzsBie arijsiów żydowskich m. Wilna.
Jęrzeeiaż biletów na eały tydzień odbywa się co- 
<xt£Wti« w kasie teatru od pod z. 11 do 2 i od 4 

do koAca p rzeku w a n ia . 1416-1
Kierownik tęchnięz. Ł. Kadlsen.

Dziś e <od«. 7 i pół wiecz.

Pusta karczma!
3żtuką ludową w 4 odsłonach P. HlrM btma.

X > o  v ę r l n < a . o x a , o ^ f o t .  i<«3—1

5©O m a r e k  n a g r o d y
otrsyma W b ś , którą Wdkzźt Óiad, aby objaśniający zagadkową śm ierć 
pani Cbwmy pUm entorpej, znalezionej w d. 33 lutpgo i©|8 f. o gods. 
10 wioes, w ptwnfęy domu przy ul. Zawadzkiej Nr. 14 w stanie nieprzy
tomnym a ranam i ną głowie, lub też osoba, która w ten sposób poda 
Fiśdomość O pob je ie  papi Chumy Diamentowej w dniu oznaozonytn po
między godz. O-tą ą 10-tą więciór, ż« wskaiówka ta posłuży de rozw i
kłania sagadhowego zajścia. Nagroda wysnaezona jes t przez rodziną 
zmarłej, u lfadom ości okładana być mogą w po lic ji krym inalnej lub też 
n rodziny zmarłej pod adresem p. 1 . Ćutcrmana, ul. CegUlniana 15. 
gdzie, po wykryciu nieszczęśliwego zajścia, będzie wypłacona nagroda,

M agistrat possukuje gmachów, położonych możliwie 
na krańcach miasta i nadających się na szkoły ludowe.

Pożądane jest, aby przy gmachu szkotnym był e- 
gródek lub obszerny dziedziniec.

O ferty wraz z planami w skali 1:100 i z oznacze
niem ostatecznej eeny należy składać w biurze Wydziału 
Szkolnictwa, Średnia 14, I I  p. do dnia 15-go marca r  b.

Budynki mają być wynajęte od dnia l-go lipca 1918 r.
&& agi s tr a  t

1465 3 1 W ydzia ł S zko ln ic tw a .

Joel Cedrowaki zgubił w Q- 
zorkowie 200 rb. i przekaz 
na |200 mrk., wystawiony 
przez A. S. Wełsbergą na 
firmę Asz i Szabszewiez ak
ceptowany przez tą samą 
firmę, podpis Józefa Szab 
szewioza, płatny 10 kw ietnia 
r. b. w Łodzi przy ul. P io tr
kowskiej 23 u p. Ksro. Ła 
skawy znalazca zechce zwró
cić za wynagrodzeniem do 
p. Joela Ctdrowsgiego w 0 
zorkowie. Zaatrieżeuie *ro 
hione, 1401 1

Zakład 1. raw ieclit
F r. KU3I3W S I

Ptoftrkcweba CBS.
przyjmuje obsfałunki no cenach 

— przystępnych. —
N3> niebpw ałt d rn iy su , tAwardv, n fi'ile 
»ię garnitury, palta, prser.ib'» alg aurdu 

5 ty na Zaklei, tanio 1 4ebrxa
II »U. .L..U..LJ U li  ■ ! .  II v l

L c l i a r z - i t e i d y ^ a

przyjmuje od 9— 1 i od 8—7
—  Ś r s d n i a  JVa 8 .  —

1UO2-3-1

ZarzĘil Sfcnwi! Hłsścliieli Nienslwiis$a
sr. Lodach u l. •  <»<- m

ainiejszem zawiadamia swoich Pp- Członków, iż, aby za* 
pobłądź niezam nieuzasadnionej ciągłej podwyżce cen 
materjałów hodowlanych, postanowił wprowadzić w c?yu 
kooperatywę n ttfij wymienionych artykułów:

Cement, wapno, cegła, gips, papa, smoła, gwoździe, 
s iyb r, blacha, ruszta, piecyki, farby, kreda, pokost, drze
wo budowlane, smary, pasy, tapety, krany, klucze, chlo
rek, m iotły, szczotki, lampki elektryczne, nafta, kafle, 
p łyty trotuarowe.

Do kooperatywy mogą należeć członkowie z wkła
dami nie mniejszymi od Mk, 60.— (Mk. pięćdziesięciu),

Aby mieć możność zakupienia tych artykułów w jak- 
najprę iszym czasie, Zarząd oznaczył term in wnoszenia 
wkładów do kasy naszego Stowarzyszenia do dnia t-g» 
Kwietnia 1918 r. Z a r ż ą ć-

k o m o rn ik  p r z y  Kfó - 
ie w s k o  - P o ls k im  S ą-
ń z  e  d k rę ro w y m  je$ 
Ładzi', Jaw A n d rz e je w  
aka, ogłasza, że

w dniu 8 marca 1918 roku, od 
f»odJ!!nv 10 rano oJbę iz e s e 
sortedaź ruchomości z. licytacji 
pub ;ctnej przy ulicy Nowomie;- 
sKiei 27, akŁdaącjch się z ro- 
żnvch meb^i i towaru.

Kom om lU: J . A n d rz e je w tk i.  
1466-1

gt.» ......................... , ........ ni

W dnia 7 Mara 1918 r, e godz, 4 po południa w lo 
kalu własnym przy ul. P iotrkowskie j Nr. 6 odbędzie się

O g ó l n e  S S © f c > : r £ v n ± ®

3-sn ŁfiUtlusso TrarW WMjenniBsu Kreiljlu.Porządek dwlenny:
1) Wybór przewodniczącego,
3) Sprawozdanie Zarządu z działalności Towarzy

stwa za Ista 1914, 1915, 1*16 i  1917.
8) Budżet na 1918 rok.
4) Uzupełniające wybory: 1 członka Zarządo, 1 człon

ka Rady i Komisji rew izyjnej.
5) W nioski członków.
O ile  powyższe zebranie nie dojdzie do skutku, to 

w 3 term inie, bez wzgiędu na ilość obecnych członków, 
odbędzie e»ę w d. 21 Marca 1918 r. o godz. 4 po połu
dniu w lokalu 3t?  w  rzys.*z win « ra o s w n  k ó w  
IS a rd lo w yo  m. Ł c r i^ i  ASej^ K o ś c iu s z k i (Spa
cerowa) JWs 21.
1297— 2-1 Z f i l i Z Ą D ,



"<r.! *5. C z w a r t e k , ! 7! M a rc a ! 1913! r. 7,

N a p a d ! b a n d y c k i .
We! wtorek! koło! godz.! 8! ej! więcz.!

do!sklepu!spożywczego!stowarz.! „Żywność"!
przy! ul.! Wacława! JSś! 4! weszło! czterpch!
uzbrojonych! bandytów,! którzy! pod!groźbą!
rewolwerów! zażądali! wydania! pieniędzy.!
Łupem! napastników! stało! się! koło! 8000!
marek.! Po! dokonaniu! rabunku! bandyci!
zbiegli! w! kierunku!Widzewa! Zawiadomio
ne! władze! śledcze! wszczęły! energiczne!
poszukiwania.

U c ie c z k a  w ięźn  a.
W! poniedziałek! król.-pol.! sąd! okrę

gowy! skazał! 21-letniego! Zygmunta! Mało!
lepszego! za! kradzież! n! Ludwika! Jakóbo-!
wicza! ubrania,! bielizny! i różnych! rzeczy!
na! sumę! 26!000! mk.,! na! rok! więzienia.

Gdy! o! godz.! 7! i! pół! wiecz.! skazane
go! prowadzono! do! celi,! znajdującej! się!
w! gmachu! sądu! okręgowego! na! parterze!
X* 115! przy! ul.! Pańskiej,! złodziej! wysko
czył! oknem! na! podwórze! i! zbiegł.

Za op ór  w ład cy .
W num erze ?8 „G o d z in y  Po’sk i“  została 

poctona! notatka p. t  „P ob ic ie  i aresztowanie". 
Ces -niem. prezydium  do! c ji p rzeprow adziło  od
pow iednie śledztwo, k tó re  w ykaza ł ,, iż is to tn y  
stan rzeczy nrzedsiaw ia l się w :<cdanvm fakcie 
lrg t*p u ta c o : U rzędnicy po lic ji k rym in a ’nej o trzy- 
m ?’ i polecenie pneorow adzen ia  rew iz ii w domu 
N r. 9 p rzy ul ey Północnej. Wz>ęli on i sobie do 
pom ocv Lew kow icza, w notatce poprzednie j na
zwanego „K o tk ie m ". Jeden z lo ka to rów , Geld- 
man, nie cbcia ł ćo rew iz ji u siebie dopuścić 
W rgz z io n ą  swą i svnem staw ia ł on zacięty 
o n ó r i lż y ł urzędn ików . Wobec tego G eldm an, 
©raz żona iego i syn zostali pociągnięci do od 
pow iedzialności sądowej za opó r w ładzy i obra- 
sę urzędników .

S p ro sto w a li lo.
We!wczorais'»m! snrawozdaniu z konce rtu  

w krad ła  się o m 'łk a : w  23 w ierszu od końca wy
drukow ano „nobuC ziły  do rozpoczęcia owej sy
tu a c ji" , pow inno być „ s y m f o  n j  i" .

Jck się prowicntujB łfiaź?
IV .Oddwł«ł żywnościowy.

Przechodzimy! z! kolei! do! rozpatrze
nia! się! w! działalności! jednego! z! najbar
dziej! interesujących! ludność! m.! Łodzi!
wydziału! zaprowiantowania! miasta!—!mia
nowicie! do! oddziału! żywnościowego.

Zadaniem! poraienioo^go! oddziału!jest!
zaopatrywanie! mieszkańców! w! kasze,! cu
kier,! sól,! ryż,! tłuszcze,! marmolady,! naftę,!
yvreszcie! w! papierosy! i! t.! p.

Delegację! oddziału! żywnośein! ego!
z! ramienia! Rady! Miejskiej! stanowi;! pp.!
Wejss,! Kaczmarek,! Kfffankc,! Urysohn,!
Fiedler! i! Wolczyński.

Najpotrzebniejszymi! artykułami,! bę
dącymi! najnieodzowniejszymi! środkami!
odżywiającymi! biedniejszą! ludność,! szcze
gólniej! korzystającą! z! tanich! 'kuchni,! są!
kasza,! cukier! i! tłuszcze.

J! Dla! uplastycznienia! zabiegów-! od
działu! żywnościowego,! nadmienimy,! źo! w!
okresie! półrocza! od! 1! licpca! do! 31! gru!
dnia! 1917! roku! wydano! ogółem:! cukru!
2.244.9471/,! funta,! czyli! 56,128!pudy! i! 271/,!
funta,! kaszy! 30,39^1,! funta,! słoniny! —!
12,603! funty,! oraz! sadła! 9.815! funtów.!
Jest! to.! w! stosunku! do! ogólnej! liczby!
ludności,! nie! wiele,! zważywszy! jednak! na!
warunki,! wynikające! z! ogólnej! "! sytuacji,!
należy! uznać! rezultaty! zabiegów! oddziału!
żywnościowego! za! zupełnie! pomyślne.

W! omawianeni! półroczu! z! ogólnej!
ilości! kasz! i! cukru! wydano! poszczególnym!
instytucjom! i! osobom:! tanim! kuchniom!—!
cukru! 39,900! funtów,! kaszy! 6,453! funty,!
szpitalom! i! ochronkom! —! cukru! 51,116%!
funta,! '.acz! 2,977! fan.,! kooperatywom!(70j!
ludności)! —! cukru! 2,117,810! fun.,! kasz!
19,313! fun.,! chorym! -! cukru! 32,169! fun.,!
kasz! 1475! funt,! i! ciężko! pracującym! —!
cukru! 3952! funt.,! kasz! 176V2! funta.

Ile! w! tym! samym! okresie!(od! l! lipca!
1917! r.)! wydano! innych! artykułów,! wska
zuje! poniższa! tabelka.

525 s ą d ó w .
Syn X X  w iek u .

Podobno w iek  X X  p rzvn ió s ł ze sobą zu - 
p e łre  r rz h ź n ie r ie  w  ezów roćz-r.rn cb. Zm ala ło 
p o sz rro w a n ie  dzieci względem rodziców', wv- 
tw o r an ł* s»ę samodz elność dorastaiąceno p o k o 
leń ’ Czasami iednak ta sam odzielność przebie
ra nieco przesadne fo rm v, czego dow odem  po

niższa sprawa.
Pzed sadem «tanął 17-letni Noech F renke l, 

k tó re m u  ak t osk^żenia zarzucał, że systema
tyczn ie  okrada ł sw o ią matkę, a gdy mu ta zwró-
<*ła neynepo razu uwagę, że już nie na d ługo 
starczy iei dobytek, uw ażał to  za szykanę oso
bistą i  nob:ł  ią d o tk liw ie

Na rozpraw ie oskarżony nółgębkicm  p rz y 
znał s e do w nv, ale bron t  się tem, że matka 
go prześladowała.

Seiweł M orzenberg, wezwany w  ch ó b k- 
te rze  św iadka, ©św adczył, że rzadko spotkać 
można podobną rodzinę Matka rzeczyw  ście 
ch ca ła  s e za wszelką cenę pozbyć svna i dlate
go zeznania ie i należy p rzy jm ow ać z! wielką 
o s tro ż n o ś c i. Svn jednak reagował na postępo
wań e rodz ic ie lk i i to  czasami dość energicznie*

Sad, po d łuźszei naradzie, skazał doeho-!
d z rc r; o dziwna dregą swej k rz \w ć y  syaa na 3 
m iesiące w ięzienia, licząc mu karę od 11 gru- 
dn-a 1917 r.

.,V eudettaM.
A k t oskarżenia w pon ’źszej sprawie zarzu- 

• a ł 0 le tn ie j M a jannie Km asouei, źe z przed- 
peko u den tystk i Heleny Lub ińskie j, zamieszka
łe  r r z y  ul P io trkow sk ie j N r. 45, skradła fu tro , 
należące do pacjenta, Ludw ika C \te rą .

Oskarżona przyznała się do w inv. Weszła 
ona do L u b iń s k ie , chodząc po prośbie. W łaści
cielka! miesz a n a  w jrz u c iła  ią i w tedy , przez 
zemstę skradła fu tro .

Lub ińska zeznaje, że oskarżone j nigdy 
przed k ra d zn żą  nie w idz ia ła

Ze skradzionym  futrem  Kinasowa udała 
»ię na ulicę Wschodnią i tu za rooonow ała  ja 
kiem uś żydow i kupno taktow ego za 2(0 rub li. 
N iska cena wartościowego odz en a w zbudziła  
podeirzen.e żyda, k tó ry  kaza ł kobietę zaaresz
tować

Sąd skazał K inasow ą na 6! miesięcy! w ię
zienia.

Kronika pabjanicka.
B e k o le h c je  d la  in ta H g erc ji.

W! dniu! 9,! 10! i! U-ym! b.! m.! —! w! sobotę,!
niedzielę! i! poniedziałek,! w! kościele! Sta!
romiej8kiin,! o! godz.! 6! ej! wiecz.! ks.! dr.!
Wł.! Wojtasik! wygłosi! trzy! konferencje,!
na! tematy:! „O! wartości! życia",! „0!normie!
czynów! Judzkich"! i! „O! pokucie".

Bilety! wstępu! na! rekolekcje! do! na
bycia! w! kancelarji! parafjalnej,! na! Starem!
Mieście.

Z ifm n ia k i. Centrala! chleba!i!mą!
ki przy! magistracie! rozpoczęła! wydawa
nie! ludności! ziemniaków! na! mipsiąc! roa-!
rzee! w! tej! samej! normie,! co! i! dawniej!
l. j.! jeden! fuut! dziennie! na! głowę.

Z  w y d z ia łu  z d ro w o tn . pub lićzne j. W estat- 
n :m! t\g o u n u ! w! m! ejskich! zakładać!i! tąn e low ych !
poddano o rz \m usow e j kąp ie li i de ynfekćji! 6!
więżn! ów,! 2o! żebra i ow ,! 17(> cyw ilnych osob, ora 
11 m ieszkań td k rż a n  Z ką» cli firmy! akcy n. 
Tow.! Krusche! i! End! r! korzysta ło ! 7 t0 ! osóo,!
i  .m y k w j*  Żydowskiej 5 0 osob.

Rok! 3917

Lipiec! .! .! .
Sierpień! .! .!
Wrzesień! .! .!
Październik! .!
Listopad! .! .!
Grudzień! .! .

papierosów m ęrm olsdy szmalcu m rs ła nafty
sztuk funtów fun tów fun tów tuntów
•!— 71 105887, 20307, 1257
— — 8235 5 3023
— 4838 890!PA 5 2910
— 7061 2420 4082 1702
— 16739 71 5088 1305

677590 24584*/, 94 63287, 82821/,
677590! 533901/,! 30310! 17539! 13979'/,

Papierosy! począł! magistrat! otrzy
mywać! od! zarządu! monopolowego! dopiero!
w! końcu! listopada! i! sprzedawał! je! w!
dziewięcia! sklepach! komitetu! rozdziału!
chleba!i!mąki,! oraz! za! pośrednictwem! koo
peratyw.

Niemal! wszystka! ilość! marmolady!
sprzedawaną! była! za! pośrednictwem! koo
peratyw.

Słonina,! szmalec,! masło! i! sadło! wy
dawane! były! i! są! tylko! tanim! kuchniom,!
szpitalom,! ochronkom! i! t.! p.,! a! to! a! po
wodu! stosunkowo! małej! ilości! rozporzą!
dzalnej.

Nafta! wydawaną! jest! po! 1—2! kwart!
na! miesiąc:! niezrzeszonym! bezpośrednio!
w! oddziale! żywnościowym,! zrzeszonym!
zaś! mieszkańcom! w! kooperatywach.

Prócz! tego! oddział! żywnościowy! po
siadał! jeden! magazyn! cebuli,! którą! sprze
dawał! po! 50! fen.! za! funt,! oraz! do! 8000!
pudów! kwaszonej! kapusty.! Zapasy! te,!
sprzedaw ane! po! cenach! minimalnych!były!
hamulcem! dla! spekulantów,! którzy! zmu
szeni! byli! regulować! swe! ceny! do! cen!
magistrackich.! Najlepszym! tego! dowodem!
służy! naprzykład! cebula,! cena! której! o-!
becnie,! kiedy! magistrat! sprzedał! już! cały!
posiadany! zapas,! podniosła! się! w! handla!
detalicznym! do! i! 50! mk.,! a! nawet! do! 2!
rak.! za! funt.

Należy! zauważyć,! że! jest! to! dopiero!
pierwszy! etap! działalności! oddziału! żyw
nościowego.! Po! należytem! w! pierwszym!
roku! swej! egzystencji! i! pracy! doświad
czeniu,! kierownicy! oddziału! będą!wiedzie
li! jakie! zapasy! ilościowo! i! jakich! gatun
ków! produktów! należy! poczynić! na! rok!
przyszły.! To! tpż! jakkolwiek! i! obecnie!
nie! można! stawiać! żadnych! zarzutów! de
legacji! żywnościowej,! należy! mieć! nadzie!
ję,!źe! w! przyszłym! czasie! spełni! ona! swe!
zadanie! daleko! korzystniej! dla! ogółu!
mieszkańców,! nabywszy! odpowiedniego!
praktycznego! doświadczenia.

sa! i! dozoru! nad! rozlosowywaniem! tego!
ostatniego! czuwają! specialne! komisje,!po
wołane! z! grona! rzeźników! chrześcijan!
i! rzeźników! żydowskich.

Chrześcijańskie! tanie! kuchnie! i! szpi
tale! zaopatrywane! są! w! mięso! przez! rze
źników! chrześcijan,! przeważnie! przez! pp.!
J.! Kijaka,! R.! Weyraucha,! A.!Lutrosińskie-!
go,! G.! Grubna,! T! Golkowskiego! i! innych,!
żydowskie! zaś! instytucje! przez! grupę! ży
dowskich! rzeźników! hurtowników.

Nawiasem!wspomnieć!należy,!że!wśród!
rzeźników! są! i! niezadowoleni,! sarkając!
na! to,! że! lepsze! części! mięsa! dostają!
„uprzywilejowani"! rzeŹDicy!—!trudno! nam!
tutaj! stwierdzić! słuszność! tych! zarzutów,!
zresztą! dotyczą! one! spraw! czysto! .we
wnętrznych! organizacji! rzeźniczych,! nato
miast! z! całą! stanowczością! podkreślić!
należy,! 2e! oddział! mięsny! wydziału! za
prowiantowania! miasta! czynił! i! czyni!
wszystko,! aby! zapobiedz! wszelkim! nadu
życiom! i! równomiernie,! rozumie! się! w!
granicach! możliwości,! zaopatrzyć! ludność!
w! tę! ilość! mięsa,! które! otrzymuje! do!
swego! rozporządzenia.

(d.! c.! n.).

G IE Ł D Y .
B er lin , 6 marca. Notowania kursów dewiz za 
w yp łaty telegraficzne.

płacono żądane
No w y-Y o rk  a « • _ -
Ho land ia  « • 215.50 216 —
B an ja  « . 152.50 153.—
Szwecja « • • • 162.25 162.75
N orw egja . .  •  ~ • 159.25 159.75
Szwajcaria • •
Austro-W ęgry w

•
•

112.50
66.55

112.75
66.65

B u łgarja  • • 7 9 . - 79.50
Konstantynopol • 18.85 18.95
M adryt . ’  • 1 1 1 .- 1 1 2 .-

—  ■
P a ry ż ,  4 marca. 4/3 2 ,3 '

ó proc, pożyczka francuska 87.90 87.80
3 proc, renta francuska 57.50 57.50
5 prac, renty rosyjskie z r. 1906 49.75 50 .-•
3 pree. renty rosyjskie z r. 1896 31.50 — •
Bank Paryski . » 988 991
Credit Lyonnais c • 1081 1)34
Akefo kanału suezkieg®. 4650 4*j65

„ Brianskie 195 ——
w Lianozowakie ___
„ Bakinskie 1002 1000
B Tulskie 680 580
,  Lena Gold < 3 0 - 30 —
.  K ie T into • 1803 1803
„ M akowskie , t 334 33'2

L o n d y n ,  4 marca. 4iS 1 (3 ^

2*/34 konsole angielskie . 54.50 U . 56
6, renta rosyjska z 1906 r. . 48^7
4l/j> renta rosyjska z 1909 r. 3 8 . - —
United States fcteel Corporation 9 8 . - 101.—
Baltim ore and Ohio —.— —.—
Canadian Pacific . • 1 6 1 .- 161 25
Dyskonto pryw ata* , • 3.62 3.62

42.50Brcbro . . , 42.50
XVeksl* na Amsterdam . • 10.575 10.545
Czeki „  w . —.— —.—
K eksie  na Paryż • 27.57 27.59
Czeki „ ,  . 27.17 27.19
Czeki na Petersburg
3 'A 0,• pożyczka wojenna • 86.50 86.50
£-% 935-'j6 935A«

.  - - 101.87 lv l.87

No!wy!“York,! 4! marca. 4/8

Weksle na Berlin  •
„ ,  Paryż 5.7250 5.7250
„ „ Londyn 4.72ÓJ 4.7250

Canadiau Pacific J . 144 — i!13.50
Anac r i i ia  Lepper Mining 62.25 62.—
Srebru • • • 85.12 63.12

T
Amsterdam ,! 4! marca. 4/3 :: 3 

■ -iias

Czeki na Berlin .
,  „ Londyn
.! »!Paryż! .
. ! „!Wiedeń
„! „!Kopenhagę
„ „ Sztokholm
„! „!Nowy-York
„ ,  Szwajearję

Z o r y c h ,  4 marca.

43.40 
10.515 
39.95 
23.35!
67.8 i 
71.10 

49*40 

4/8

O d d zia ł m ięsn y .
Delegację! oddziału! mięsnego! wy

działu! zaprowiantowania! miasta,! z! ranie-!
nia! Rady! Miejskiej! stanowią! pp.! Sttildt,!
Topilski! i! Szybiłło.

W! okrpsie! czasu! od! l! lipca! do! 31!
grudnia! 1917! roku! magistrat! otrzymał! za!
pośrednictwem! firmy! braci! Frankowskich:
7556! szt.! bydła! żywej! wagi! 3014825! funt
188! cieląt!
385! baranów!
287! wieprzy

26146! „!
30654! „!
43004! „

Z! ilości! tej! prezydjum! policji! wzięło!
od! miasta! na! wypas! 172! szt.! bydła,! żywej!
wagi! 68502! funty,! zwróciło! zaś! natomiast!
z! tego! samego! tytułu! 373! sztuki! bydła,!
żywej! wagi! 226556! funtów,! tak! iż! w! rze
czywistości! miasto! otrzymało! w! drugiem!
półroczu! 1917! roku! ogółem! 3272603! funty!
żywej! wagi.

Bydło! bywa! dostarczane! na! targo
wisko! dwa! do! trzech! razy! tygo ‘niowo.

Niezwłocznie! po! przybyciu! transpor
tu! i! zważeniu,! cała! ilość! bydła! zostaje!
podzieloną! przez! fachowca! na! dziesięć!
części,! gatunkowo! możliwie! równej! warto
ści,! poczem! rozlosowywanera! jest! pomię
dzy! poszczególne! grupy! rzeźników.

Po! otrzymaniu! odnośnej! ilości! bydła,!
każda! gruna! przystępuje! do! uboju.

Następni©! mięso! w! ćwierciach! dzie
lone! jest! pomiędzy! rzeźników! każdej! gru!
py! przez! rozlosowywanie.

W! celu!sprawiedliwego!podziału!mię

N a d e s ł a n e .

M ar j a  Mor(jfenszfernówna!
Leon Wajsbaum

Zai ęczeni.
Zgierz, w m arcu 1918 roku * .

W płaty: na Londyn . 21.26
Paryż , 78.26
Berlin  • 87,50

w Bzym , ♦ 50.25
Wiedeń • 58.-

*
Amsterdam . 201.60
New-York . 4.46
Petersburg . • 7 7 . -
Sztokholm . 142.50
Kopenhagę . • 133.—

:;.2O
I (-.45 
6J.83 
28.8S

.L05

1170

.3
. .. J3»

.1.23
/ U 0
46.75

2 ; :.75
4.46

G a b in e t  d e n ty s ty c z n y  
E . K O P R O W S K I !

P io trk o w s k a  35
,! Godziny! przyjęć:! od! 10—1! i! 3—7.!

1367— 8 1

Przedsi nw lciel " E .  TUW IRj
a i « a x a u z a .  T .a a z n o  1 2

Mieszkanie! umeblowane
składające! cię! z! 2,! ;! 4! pokojów! z! kueh
nią! i! wygodami! pos*!„!’i!wane! do! wynaję!
cia.! blisko! Piotrkowskiej.! Oferty! do 
Admin.! „Godziny"! sub.! „Mieszkanie".

Giełda warszawska.
6 marca.

Dalszy! spadek! waluty! rosyjskiej! spowodował!
też! spadek! papierów! procentowych.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE.

6 proc. Obligacje m. War
szawy z r. 1915 . . . .

6 proc. Obligacje m. War
szawy z r. 1916 . .

L isty zasŁ Ziemsk. 4 1 pół

1 8 Ł -

193.— 192.75

L is ty  zast Ziemsk. 4 proc. . 
L is ty  za s t m.! Waiszawy 5

1 7 0 .- '
177^0 1 7 7 .-

L isty zast ra. Warszawy 4 i  
pó ł proc.

Renta
ber je  ros.

162.SÓ

Korony 64.70.

Sprawozdanie meteorologiczna
i ! głównej! stacji! obserwacyjnej! warszawskie).

Data Temp Pogoda Opa
dy

Maks.
Min. Uwagi

S/1U! 8pp.

l !in  e pp
S/IIIT! r.

+  8,1° 

4-! LO!
-  0,4

*/*! stchm. +  8-1

-  1.2

■S.

U! ubiegłej dobie:
Poohmunno.! śnieg.

Zapowiedź na czwartek 7-gn marca;
Zmienna! pogoda.

Redaktor! odpow.! Aleksander! Bieliński,

Drak i nakład: Wydawnicino polsłtis 1. S łłP lE illL h i. 
i b. ZASliOWSill.



C z w a tffe fr , 7 M a r c a  I91?f s / A. < t  *

SALA KONCERTOWA.
D nia 8 m arca o godz. 8 wiocz odbędzie się

O*7CE!
na rzecz weteranów 1863 r.

prim adenna opery  w arszaw skie] —  śggiswj
z prawem emisji jednego mil ja r  d% marek 
gwarantowanych przez Rząd Niemiecki

Centrala w W arszawie, Bielańska 10-12, 
F ilje :

C z ę o t o o h c w ie ,  A leja H, róg  T e a tra ln e j.— K a ^ z u ,  W rocław ska 38.— Ł®<8zis P io trkow 
ska 67.—  S o s n o w c u )  W arszaw ska 6.

Aż do dalszego zawiadomienia boniflkujemy od sum na rachunku depozytowym

płatny oh aa okazaniem 2 ‘/s proc.
„ es. wypowiedzeniem miesięcznym -3 proo.
„ kr wypowiedzeniem trzymiesięcznym 3 ‘/> proo.

GNATOWSKA
laballr.rina op. w a r ^ .  t a ń c e  k la s y c z i

BA RCEW ICZ
ftkrsypo?),

P ozosta ł*  b ile ty  do n tb y c ia  w składzie  W. P, 
F rie d b e rg a  i Koca, P io trkow ska 90, od U  do 

1 i od 8 do 6. 1366-8-1

L ic y t a c j a  p r z y m u s o w a ,
(U piątek, d. 8 marca r. b. sprzedam prztt licytację pu- 

bliezną tn pl«M jvrary»Wslia 16, *>• regulator, 4 p. t u n m jt o
2) „  8,45, je rozo lim ska  5, S ta ry  Rynek 5: » ® W ff(

.45 Dh*ffa 31, IColborsfea 18; szafa do u^rart,
t w tro , sofa, fcrc4«5«; r»ff’»latov;

4) o lodź. o,3e, Brzeska u :  *  ko łd ry  wełniane,
J) t , w , 6-edm a .64, 58, 27: cofa, lus tro , sza

kredens, 11 ftu?c 4 kaczki? Ł/
6) o ęodZo 10 lO t 3* ib  14* cz ifa* t>UM£n(4łU$> >

oofa , hiv dm s, lu s tro ; »
7) o j-c ls  10.45, Olsebodnia 41, p o W .^ e w a  4, Sit >

f*. pianino, 2 kredensy, szafa; \
8) o godz. 11 30, płowo-€ar*owa 4, P io t ro w s k a  60: a £ .» -

óy, lus tro , umywalka 2 nocne ctoUkt, s tó ł, 7 krzeseł, 2 h ^ d ry  

pluszowe. B S u ro  W yfecw snoD Z ®
przy Ces..-Niem. Prezydjum  Polteji.

Najpiękniejsza f a m  
obecnego sezonu.

X 3 z ś i&  
i  dni następnych

,A największy z tem ambaras 
Kiedy czworo zechce naraz“

O l p iątek <?r.u 8 n v rca  r , b, sprzedam przez licytację pu-} 
a In t»luo w «% Ł od z i, a mianowicie:
1) o godz ?o,3o, przed połud., na ul. Zachodniej nr. 19: 

1 zera? ścienny,
1 gramofon,
1 lue tro  tualetowe z szafkam i,
2 azafkl nocne,
1 lam?* wisząca,
1 pluszowa otomana,
1 maszyna eo szycia.

Łódź, dnia 6 marca 9 n . .  « »
G s r u s z y ń s k i f  K om isarz Sądowy.

m  piątek, dnia 8 n arca r. b. sprzedam przez licytację pu- 
(n plus w m Łodzi, a mianowicie:

o godz. 10, przed połudn na u l. p io trko w sk ie j nr. 17*
1 pluszowa otomana,
1 szafa do garderoby l  b ie lizny z lustrem ,
1 Krajg-Obraz. iA, r  «

Łódź, dnia 6 marca 1ą18 r. 1407-8
G a ru s z y ^ -f tfe i, K om isarz Sądowy.

Konkursowa farsa w 4 aktaoh

z czarującą pięknością w roli głównej,

Do poniedziałku włącznie 
Wialkie dziecinne przedstawienia

Wesele Rubecala
F a n ta z ja  w 6-oiu częściach 

P o c rą te k  w sobotę i n iedzie lę  o g. 2 l/ t  pop. 
w dni© pow szednie o 4 pop.

Sr. Sznmacher
wznowił przyjęcia 

choroby skórne.
Godz. przyjęć od 4 do 8 wiecz. 
w niedziele 1 święta od 11—2 p.p.

Benedykta Nr. I.
1364—12-1

A leje K ościuszki 41

Skład fabryczny  
narzędzi rolnicze

KLIMCZAK i S-ka
Na sezon wiosenny neleca: bro
ny, pługi, kullywatory i t  D. Tam
że reparacja i części zapasowe 
1416-10-1

P o s z u k u ję  o d  l ip o a

mieszkania,
sk ładającego  się z 3-ch pw,' 
4-ch pokoi, kuchn i i wygód, 
na I-em lub II era p., od ul. 
Głównej do Z ie lonej, w a *  
< o L o . P lo t r 3 < o u r s k ie j .

Oferty pod „Mieszkanie L O *, 
do admin. wGodsiny* 1251—8

A k u s z e r k a
—  B . P i p k o w a  —
z dyplomem Ces. Ak. w P e 
tersbu rgu , p rak ty k u jąca  26 
lat, p rzyjm uje od 9 rano
Ł ó d ź ,P io t r k o w s k a  132
w podw., w ejście  na  lewo, 

U p. na prawo.
Dla pań przyletdnych swobodny 

lokal 12 3 -  o 1

Dr. L. PRYBULSKI
Choroby zew nętrzne, skdr- 

—  ne i włosów# — 
Godz. przyjęć: od 8 - 2  i od 4—8, 

dla rań od 6—6 wieoi. 
Zawadzka M 1, róg Piotrk.

7325-10-1 K i l k u s e t  s i l n y c h

ro b o tn ik ó w
do fabryk i, Oraz robó t dworskich.

IN S T Y T U T  JĘZYKÓW  
m«, BERLITZ!

Przejazd N r 19.
4owy knrsjęz nlemleck, franons 
kłegs I sngteisklego «— początek U 

marna (ostatni w tyrn roku).
1403 2-1

^ r z e d "  Resztek
Rozmaity oh jedwabi 

eajgów I różnyoh modnyoh tsw.
dtw uhif, mę*ł»U < dz<«ln. 

palta, ubiory, b luihl, ouhnic 
i  feoatjumy.

ul. llmlmma 42, m 10,
frant, 3 piętra. 1969 )

P oszukuje się zdolnego

o g r o d n i k a
z dobrem! świadectwami. Posada 
zaraz no objęcia. Dowiedzieć się 

m o im  ul. Piotkowska 147.
1367-2-1

od zaraz pokój z elek try - 
eznem ośw ietleniem , ewont. 
umeblowany. D ługa 61 m. 4

póki się nio przekonacie , że 
najtańsze  i na jp ięk n ie jsze  
towary dostań można ty lko  
przy ul. D z ie ln e j  .W5 3 4 )  
m . 14 (poprz. ofio. I p iętro), 
na dam skie, m ęskie k o stjrm y  
i palta , oraz śliczne resz tk i 
(wel. i je d w )  na bluzki i su 
knie, różne barchany, cajgi 

1 inne tow ary. 1420-4-1 
U w & g a i C e n y  s t a łe .

Bliższych informacji udziela firma 
Tow. Akc. FRYUB. BAYER, Łódź, Sienkiewicza 55,
1893-1

-  1-a taśm y d o p isa n ia . -
— W arsz ta t rep aracy jn y .
- K ursy nauk i p isan ia  na -
— ; m aszynie. : —•
Adolf GOLDBERO, 
Łódź. Andrzeja MŁ I.« i A_«

Z aohodn ia  65.
lewa oficyn*- Ul oięiro 

Ofceirzać motna od 9 r. do 8 op.
1492—1

ninal P * « ^ r t  niemiecki, wy* 
dany w Łodzi, na 'n u t

irpnay Dudy, o n n  
. bkn  rea^rwutka 1444—i

( M a  C r o ia ! .
lb l lC 7 P r h  D r z y m a ła  przyi- 
nKUSZbl Ku mUje. fcóćś, Piotr 
kowska 223 m vR. 666—2--19

K im h  klasycy niemieccy, wy- 
ftUpIS dane Maiera, (Goethe, 
Szyiara etc.) Gutfreund, P.otr- 
kow ka 42. 1427-2-1L iK 7 f l r k a  A- lrenKLer’ przy!' 

n ftUoŁulRa muja od 8 —10 io o  
3—•  wiecz. Benedykta 18, m. 20.

1352-1O-1

I f r  ?kno 'ampa gazowa, komo 
M Uolid) ją  j tamże roiwa^a 
na jednego konia do sprzedania. 
Piotrkowska 189, stróż wskate.

1 3H -1

l l h i A i  A !H  M tb li b° r M

okazyjnych, ztołowe, sypialne, 
salony, biurka, biblioteki, szafy, 
*tomanv, łóżka meialowe, krze
sła giąts« Wobec zastoju, sprze
dają po cenach własnych i niżej 
Magazyn Mebli Władysława Ro- 
miszowskiega Łódź, Piotrkow
ska 116, 1 piętro, front W nie
dzielę i św ę a magazyn otwarty 
od 1 - 6  wiecz. 1 4 5 9 -K - ’

8 B. Meble
S to rn ia . 1117—’ 5-1 in m n lo ł m atura lny z matema- 

ńU illjllG l tyki i fizyki (niższy i 
wyższy) prow dzi nauczyciel 
szkół średnich. Warunki: 12*, mk, 
mieś, za 4 goiz. tyg. J. Kalma- 
nowicz, Dzielna 50, m. 43, cod z. 
od T - 9  wiecz. 13 6—3 .

Bćrdzd ważna! * „ r X T p o :
łamane, oraz szczęki, złoto, kwi
ty lombardowe: ul. Piotrkowska 
jNś 9, o fic , l l  niętro. M. Kohn 
Hrzyjmuie od 8 rano do 8 wiecz. 
Urzędowo dozwolone. 1101—10 M phja  KiUu pokoi sprzedani

f ib u la  o ra / maszyną do szyeia 
P.oirkow łka 189. m. 9.

1328-8-1

ll a eh in  31 P°ko1 Sprzedam
A! Fi Eu i u uyjeżJiając Główna 
M  m, m 14 1354 3-1

K lic lb  rower używany w dobrym 
nu ł*, g stanie, (może być nowyj. 
Wiadon.ość: Piotrkowsxa 20j, 
m. k, między 4—d po poł.

U » a - i

f i l f■ e*7CP;73 iV iarjaKubickaprzyr 
HąLdZCI Md ipUic. ul. P iotrkow
ska JMi 189. m, Y, U42-& -1

Pu r7  hu aJoina podręczna, 
i U,l L; UH a brednia u5, 7.

1 *8 0 -1 1

N nianio buraków ekendorskieb 
la w lB llis  (j0 sprzedan a na pu- 
dr i na funty. Piotrkowska 15 , 
'k lep  o rodffozy. ,34(1-7.1

lfi| aiaLg gospodyni inteligentna 
5<.CJSKa z chłtibneml świadec
twami, poszukuje mieisca do po- 
edyńczej osobv. Może być na 
wyazd. Łaskawa oferty do adm 
.Godziny* pod .Gospodyni*

1440-2-1

Pn<!7illflli 1 Slłi od 16-go inarcar u b m u j j  ,ub x.gO kw ;etnia
3 doświadczonych i zdolnych 0- 
grodbków  za wysoka zapłatą. 
O ie riy  1 świadectwa muszą być 
przesłane do Cesarskiego Zarzą
du Kąpielowego w Ciechoc nku

128 —Q -1

7n'tinnt dow«»au>»20'tiSi,zO9u8d
t a j l i i ą ;  ‘4 fi g,. Oddz 1 Łó .a  
niego Warsz. Akc. Tow. Pożycz
kowego, Zachodnia nr 81.

1124-3-1
Pntfli umeblowany z oddz e1’
1 u* ui  nem wejściem, ga«owem 
ośw et.emem do wynajęcia. P iotr
kowska *3. m. 5. H 3 7 - h-I

/  nhiuł paszport mc mec yi, w y  
<- ł5d ’T  dany w Łodzi, na im ię 
Bolesława Wasilewskiego.

1464-1

Pnł «dohe panny dof Oli ZuUdB pracowni suk.en 
Konstnntynowska 33, m. 2.

1425-2-1

7nni n ł paszport n.em ecki. w>- 
Łsyi ..<jf (ianv w Pub|<iuica».h, na 
im ę Est ry Klejnman 1458 — 1
7n inni paszjort niem iectii, wv- 
Lu IU(|l dany w Lodzi, na imi* 
Abrama Eozenh.uma. I * 4"7—1

S przed aż

. pasapuri n t w /-
dany we wsi Dobra* 

nę Józefa F ija łk o w s k ie j 
10 rub. l4 - > '- l

7 « , :n l ,  legitymicja cbleb w a  ia .] I3  ła  na »m>e H nde Oot< 
helf, na 7 osób, również 7 kart 
chLbowyeh ostatn ej serji.

14’ 4—1
1 bnm an n » całą uprzężą, an* 
I bRUdlulI U ajelskie, nrawie no- xt óo sprzedan a. Wiadomość; 
u « • jp o d irza  d >mu Przejazd
»r. 86 14' 6 -2 1

a.oaa nń. potrzebu.t s a rz  na 
i numer h p jie k i.

Chetu o o i doaJm m . .
.O adJiny* 1441- S - l . ,
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